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Ciekawa wytłómaozenie carskiego ukazu, 
mooą którego jen. Czerewin został komendan
tem pałaców, podaje berliński Bórsen Courrier. 
Donosi mianowicie, że nie wykrycie przygoto
wań do zamachu na kolei orłowsko-witebskiej, 
ale fakta świadczące o istnieniu nihilistów  
wśród dworzan carskich spowodowały wydanie 
tego ukazu. Przytoczyliśmy niedawno z lon
dyńskiego organn rewolucyoniatów rosyjskich 
Free Bussia wiadomość o aresztowaniu w Mo
skwie kilku architektów, służących w zarządzie 
carskioh pałaców na Kremlu. Jeśli więc tam 
nihiliśoi zdołali się usadowić, to niewątpliwie 
dokazali tego i w Petersburgu, a w takim ra
zie doniesienie Bórsen Courriera nabiera pra
wdopodobieństwa. Dziennik ten utrzymuje, że 
jednego dnia car znalazł na swem biurku wy
rok, podpisany przez „stowarzyszenie ku oswo
bodzeniu Rosyi“, a skazująoy go na śmierć 
przez uduszenie, w parę zaś dni potem, gdy 
wszedł do swej sypialni, ujrzał na stoliku obok 
łóżka trupią główkę ze 3krzyiowanemi piszcze
lami pod nią i z napisem: „Aleksander 111“. 
Bardzo jest naturalne, ie  takie fakta musiały 
ujemnie oddziałać na usposobienie cara, zwła
szcza że on stale cierpi na wątrobę. Nio prost
szego nad to, że opanowała go myśl o skryto
bójcach, czyhających nań z każdego kąta pa
łacu. A zaufać mógLtylko Ozerewinowi, który 
jako szef „najwyższej ochrony" złożył już li
czne dowody troskliwości o bezpieczeństwo car
skiej rodziny. Zrobił go tedy swym jenerałem 
du jour, to znaczy nieodstępnym swym towa
rzyszem, a zarazem i komendantem swoich do
mów. Jenerał Czerewin rzeozy wiście wziął się 
od razu do rzeozy bardzo energicznie i skute- 
oznie, bo za jednym zamachem oddalił całą 
służbę, wszystkich szambelanów i i&djutantów, 
natomiast sprowadził z głębi Rosyi żołnierzy i 
oficerów, którzy teraz spełniają w pałacu wszyst
kie posługi. Jest ło oczywiście bardzo niewy- 

- godnie, bo to ludzie niewprawni do takiego 
zajęcia, ale przynajmniej całkiem bezpieozmo, 
gdyż owym prostym kanapom ani się nie śnią 
jakiekolwiek spiski. Jest jeszcze i draga nie
wygoda : to wrażenie, jakie w petersburskiem 
towarzystwie musiał sprawić taki przewrót i 
taki fakt, że car musi siedzieć w swym pałacu,

5’ak w  twierdzy, oblężonej przez spiskowców, 
ccóryoh ogół nie zna i nie wie ilu ioh jest, a 

po takioh środkach obronnych sądzi, że ioh 
chyba miliony. Już to samo przez się jest ro
dzajem terroryzmu rewolucyjnego. Nie ohosmy 
wysnuwać z tego śadnyoh wniosków, bo mogą 
być chybione, ale sądzimy, że można tu przy- 
toozyó doniesienie Kreuz Ztg, która utrzymuje, 
ie  Papież umieścił w swej ostatniej Enoyklioe 
ostęp o prawosławiu po uprzedniem porozumie
niu się z petersburskim dworem, który zape
wne w przygnębienia swem uczuł potrzebę 
oparcia się o tak olbrzymią moralną powagę, 
jaką jest Papież nawet dla niekatolików.

Zapisujemy tu jeszoze jedną wiadomość, 
którą przysłano nam z Rosyi. Podobno w Pe
tersburgu są w wielkim kłopocie z powodu dru
giego syna oarskiegc, w. ks. Jerzego. Jako su
chotnik w silnym stopniu, mieszka on od lat 
paru w małej i dziMej miejscowości kąpielo
wej w  góraoh kaukaskich, w  Abbas-Tumanie, 
gdzie zawsze jednaka temperatura. Tam poznał 
bardzo piękną, ale zupełnie prostą kozaozkę, 
którą tak upodobał sobie, ie  postanowił pojąć 
za żonę. Lekarze rokowali mu bardzo krótkie 
żyoie, więo rodzice nie sprzeoiwiali się skłon
ności biedaka skazanego na śmierć i tak ko
zaczka została wielką księżną. Tymczasem ku- 
raoya, polegająoa na tern, że młody suchotnik 
przebywał bez przerwy, dzień i noo, na mro- 
żnem powietrzu, dała nadspodziewane skutki: 
chory całkiem wyzdrowiał. Wróoi więo wielki 
książę do wielkiego świata i wielkich stano
wisk, ale cóż począć z jego kozaozką ? To rze- 
ozywiśoie kłopot malada. Otóż, aby jakoś ro
zwikłać tę delikatną sprawę, pojeohała kilkana
ście dni temu carowa z córką Ksenią do Abbas- 
Tomanu.

Nową anegdotę o Polsce zmyślił p. Flou- 
reus, b y ły  francuski minister spraw zngrani- 
°*Dyob, a w świat puściło Figaro. Ten dyplo
mata jest znanym bajarzem, a ów dziennik pa
ryski, ilekroć ma do wyboru między prawdą a

kłamstwem, zawsze woli ostatnie, jeśli tylko mo
że niem sprawić wrażenie. Sprzymierzyły się 
tedy te dwa piękne duohy i kłamią jak na
jęte, a Francuzi, sławni z tego, ie  spraw i sto
sunków zagranicznych tak samo nie znają, jak 
geografii, wierzą im święcie. Flourens tedy po
czął od ozasu do czasu umieszczać w Figarze 
artykuły pod wspólnym tytułem „Z dyploma
cji" (Dessous Diplomatiquea) i w nioh tak czer
nił franouskioh polityków, że w feońou zagro
żono mu prooesem. Opowiadał naprzy kład, że 
gabinety francuskie ułożyły się poufnie z Bi- 
smarkiem, iż kwestyi alzacko-lotaryńskiej ni
gdy na sery o nie podniosą, a jeśli ją czasami 
będą wysuwały, to jedynie dla odwrócenia oozu 
swej publioznośoi od innych przedmiosów; da
lej, że Bismark traktował niekiedy ambasado
ra francuskiego barona de-Oourcel jak fagasa, 
a ten znosił to, bo republika bała się wojny 
jak ognia; tak naprzykład w roku 1886-ym 
Bismark chciał koniecznie „stłumić" Francyę, 
więo przyjął Churał’*, leżąc na kanapie, z no
gami zaiożonemi na poręczy, i powitał go 
słowami. „Hę, a czego tamjohoo?* kiedy 
zaś ambasador poozął robió wymówki, iż Niem- 
oy przyrzekły Francyi pomódz w kwe
styi egipskiej, to Bismark parsknął śmiechem 
i rzekł: „Kiedyście tak.... naiwni, to daj mi
pan spokój® — i obrócił się na kanapie twa
rzą do śoiany. W  innym znów artykule opo
wiada! p. Flourens, jak to podozas afery Schnae- 
bele’go, kiedy obawiano się wybuchu wojny, 
prezydent republiki Greyy, jego przyjaciele i 
ministrowie, korzystając z zaniepokojenia pu- 

‘ bliozncśei, grali na giełdzie i dopóty nie zała
twili niebezpiecznej afery Scńnaebele’go, do
póki sutych zysków owej gry giełdowej nie 
schowali ■ do swych kas ogniotrwałych. Znów 
innym razem rozpowiedział P- Flourens jak to 
pewien urzędnik we fraaouskiem miaisteryum 
wojny, niejaki Eyrolles sprzedawał wszystkie 
Łftjemnioe militarne wojskowemu attache Nie
miec, majorowi vosi Hiihne, i jak przekonany
0 to, stanął przed tajnym sądem wojennym, 
ale ów prooes w połowie przerwano i Eyrol- 
les’mu dano na prowincyi dobrą posadę, albo
wiem z Berlina pokiwano paloem francuskiemu 
rządowi. Podobny oh prawd, ozy fałszów odsło
nił wiele pan były minister i za każdą brał 
od redakcyi Figara 500 franków. Zapewne był
by odsłonił jeszcze więoej, gdyby parę miesię- 
oy temu prezes rządu Perier nie wycedził pe
wnego razu przez zęby, iż pan Flourens doj
rzewa do kryminału. Po takiej przestrodze za- 
nieohał on eksploataoyi dyplomatycznych taje
mnic franouskioh, zaczął natomiast plotki siać 
o innych państwach i narodach, tak kolejno 
przeszedł Włochy, Hiszpanię, Holandye i wre
szcie wziął Polskę w obroty.

Są głupstwa uprzywilejowane. Zdarza się 
wielkim pisarzom powiedzieć coś od rzeczy, 
albo coś oałkiem pospolitego a jednak komen- 
tatorowie będą nad tern suszyli głowy, będą całe 
księgi pisali dla wytłómaozema, co to mogło 
znaczyć. Tak samo jest z narodami. Literatura 
francuska, a za literaturą i prasa ma przywilej 
zwracania na siebie powszechnej uwagi, choć 
bardzo ozęsto to, co mówi, warte śmietnika. 
Rozumaa myśl lub trafne spostrzeżenie w pra
sie polskiej, węgierskiej, włoskiej, niemieckiej 
nigdy się tak nie rozpowszeohni i nie będzie 
obnoszone po oałej Europie, jak pierwsze lepsze 
głupstwo francuskie. Po prostu mną się miarę 
do tego przykłada. Kiedy głupstwo nadsekwań- 
skie jest bardzo widoczne, to się o niem je
dnak mówi, że tu zawsze przecież ooś jest.

Tak właśnie się stało z bajką Fionrensa 
o Polsce. Widoczny nonsens, rażąca nieznajo
mość wypadków znanyoh powszechnie, rzeoz 
po prostu idyotyozna, a jednak powtarza ją 
cała prasa europejska, śmieje się z plew, a po
mimo tego szuka w nich zdrowego ziarna i 

j wierzy, z© je znalazła. Tern zdrowem ziarnem 
jest wiadomość, żeśmy na życzenie cesarza Wil-

1 belma mieli zrobić w ostatnim styczniu wiel- 
J kie powstanie w Królestwie Polakiem i wsz$~ 
| dzie indziej, aż do Dźwiny i Dniepru. Odbu- 
| dowanie Polski było wrzekomo rzeczą postano

wioną w Berlinie i Wiedniu, miała więo wy
buchnąć wściekła wojna i t. d. Po co ten kon
cept potrzebny był Flourensowi? A oto, ohoiał 
on przekonać Francuzów, że Rusy a, — ukocha
na i wierna przyjaciółka republiki — musiała 
zawrzeć traktaty handlowe z Niemcami i Au
stryą, bo inaczej miałaby wojnę i straciłaby 
Polskę. Taką „tajemnicę" dyplomatyczną od

słonił przed światem Flourens, a świat, choć 
widzi głupstwo, prędzej sobie, niż jemu nie 
wierzy i mówi, ie  — kto tam wie! choć nie
zupełnie, ale ooś tak być mogło!

Dlaczego niezupełuio, to się pokaże z o- 
powieśoi Flourensa. Baje on, że odbyta prze
szłego lata tryumfalna podróż marynarzy ro- 
syjskioh z Talonu do Paryża srodze rozgnie
wała cesarza Wilhelma. Postanowił on roz
prawić się z Rosyą, zredukować ją do wiel
kiego księstwa moskiewskiego, porozumiał się 
z Austryą, od Włoch i Anglii otrzymał za
pewnienie, ie  będą trzymały Francyę na u- 
więzi i tylko pozostawało jeszcze znaleźć po
wód do wojny. Więc Wilhelm II wezwał do 
siebie arystokratów z Poznańskiego, ułożył się 
z nimi oo do odbudowani* Polski i w zamian 
zażądał wywołania w Warszawie rewoincyi, 
co było tern łatwiej, ź& przychodziły różne 
wiekowe rocznice, które obchodząc, można 
było roznamiętmó ludność. Oczywiście, po
wstałyby wypadki wstrząsające; krew zlałaby 
nlioe Warszawy, Wilna, innych miast; nie- 
mieokie dzienniki zaczęłyby opisywać barba
rzyństwa północnego niedźwiedzia, pokierowa- 
noby uczuciami Niemców t»u, że Wilhelm H, 
czyniąc wolę ludu, musiałby wystosować o- 
strą notę do Petersburga, a potem jużby 
wojna była gotowa. Arystokraci poznańsoy z 
taką misyą przyjechali do Warszawy niby na 
karnawał — i rzeozy wiście zaczęły się tam ja- 
kieś jubileuszowa obchody Ale w Petersbur- w 
gu wiedziano co się święoi, więo z ludnością 
polską postępowano nadzwyczaj łagodnie, a 
jednocześnie spytano rządu berlińskiego, oze- 
goby ohoiał, aby żyć w zgodzib. Rząd nie
miecki odpowiedział, że ehoe traktatu han
dlowego, a tego samego chciała i Ausfcrya. 
Więc Rosyu uo.zyniła im zadość: zawarła 
traktaty niewygodna dla siebie, aby jeno u- 
niknąó wojny, do której nie była przygoto
wana. Ale tsn wypadek dobrze zakarbowała 
w swej pamięci i tak wymuszonych układów j  
handlowyoh tembardziej nia uważa za trwałe, *

ozerwoa wyjedzie do Carogrcdu. Także aroy- 
książe Józef na inspekeyę bonwedów w Semli- 
nie nie wyj'eohał ex ahrupto. W  ogóle aroy- 
książęta nie zjawiają się ozęsto w  Białogrodzie. 
Owszem należy to do najrzadszych wypadków. 
Zważywszy to wszystko, nie ulega wątpli
wości, że przyjazd aroyks. Józefa do Białogrodu 
w godzinę przed wyjazdem Aleksandra ma 
pewne znaczenie i to prawdopodobnie takie, 
że gdyby radykalne stronnictwo, korzystająo 
z nieobecności młodego króla, dopuściło się w 
porozumieniu z agentami rosyjskimi z»maohu 
stanu, napotkałoby na kategoryozie veto Anstro- 
Węgier. Może zbyt ostrożny, wierząoy w lo
jalność ohoy*,lnei Rosyi i obawiająoy się 
zawszą „drażnić* ją hr. Kalnoky na zjazd, 
i i t - y  z pewnością nie wyszedł z jego własnej 
inioyatywy, spogląda z pewną uieehęoią, o 
ozem zdaje się świadozyć dzisiejsza notatka 
Fremdenblattu. Atoli hr. Kalnokv nie prowadzi 
polityki zagranicznej wyłącznie według oso- 
bistyoh swych życzeń, wpływ ją na mą cał
kiem słusznie zdania dworu, a aroyk?. Józef 
posiada u dworu wpływ wzrastający. Trzeba 
zresztą zaznaczyć, że bardzo wybitni p&cryooi 
serbscy, sprzykrzywszy sobie oiągłe agitacye 
rosyjskie, które podtrzymują 3trcnniotwo ra
dykalne i obecnie działają na korzyść Kara- 
georgiewiczów, coraz częściej odzywają się za 
śoisłem połąozeniem ci erbu z Austro-Węgrami, 
chociażby w tej fornre związkowej, w jakiej 

roku 1866 południov/e państewka niemieckis 
połąozyły się z związkiem północnym. Osta
tecznie zjazd wczorajszy p zedstaiłia się jako 
nowy objaw rywal izacy i przed: iębiorozy oh 
prądów węgierskich, popi ,-ranyoh przez aroy- 
tsięcia Jozefa, z zbyt os rożną i przyjazną dla 
Rosyi polityką hr. Kalnokiego.

Dopisek Redakcji. Notatka Fremdenb^Uu, 
dziennika inspirowanego przez hr. Kalnokyego, 
opiewa jak następuje:

„Co się tyczy wizyty, którą, jak to doio- 
szą w tej chwili deęe ze z Białogrodu, złożył 
w sobotę aroyktiążę Józef królowi Aieksan-1 B*k lłWW“) j , , , - » - v a , t

że są dla niej szkodli we- Efekt tych trakta- drowi, a którą m e n  wodnie będą się starali ci 
tów był ten, że się Ro*y» odsuwa od Frań- lub owi wyśrubować dozn aozen iaw ielk iego

W lazarecie wojskowym francuskim.
Kapłan, pełniący obowiązki urzędu swego 

przez dziesięć l*t ’  '  du w jednym z najwię-
zyoh lazaretów- wojskowych franouekich, opo

wiada, co następuje;
przeoiągu dziesięciu lat około dzie- 

lęciu tysięcy ludzi przeszło mi przed oczami... 
prawie, mogę powiedzieć, przez ręce; albowiem 
oo dnia z sali do sali, od łóżka do łóżka prze- 
ohauzałem się, rozmawiają© z  chorymi i podając 
*ękę tym, którzy ją chcieli przyjąć, a wiec 

®*ystkim. Podanie ręki nie jest wyznaniem
z n i i^ - tem muie5 0p?wiedzi4 jednak jest za- 
ia.QvirdXft,ll0m CL' em Ke wszystkimi sta- 

tei st*°yl straf zaei i smntnej, z któ- 
n ninf proww*% już tylko do wie-
C Z u O o u i .

Na dzieSlęu;u tysiącach ohoryoh miałem 
około sześciuset tiinarłyoh, wuiej więcej sześć
dziesięciu na rok. Sześćdziesiąt śmierci na ty
siąc chorych, to liczba nie zastraszająca, ale 
zawsze poważna, gdy 8i(, uwzględni, że tu mo
wa tylko o młodzieży w ^  • 8jia wieku.

Otóż na tych sześćset młodyoh żołnierzy I 
Ju było takioh, oo umarli bez Sakramentów | 
świętych?... Dziesiąta ozęść? Dwudziesta? 
Także nie. Zaledwie setna!

Pięciu lub sześciu na sto. Oto liczba n ie
szczęsnych, którzy nie przyjęli księdza i zmadi 
bez Sakramentów św. Inni, a więc prawie 
Wazysoy, umarli opatrzenilSakromentami św.

St,ąd wniosek, że wszystkie ustawy bez
bożne, wysiłki wszelkiego rodzaju, aby usunąć 
Boga ze szkoły i z urzędów, cd kołyski, od 
stanu małżeńskiego, od pogrzebu, nie usunęły 
Boga z serca Franoyi. Naród, który wydał 
Klodoweusza, św. Ludwika i Joannę d’Aro, jest 
bądź co bądź nawskróś katolickim w masie 
swojej; i uważam to za prawdziwy cud miło
sierdzia Bożego, że na dziesięć tysięoy ohoryoh 
wszelkiego gatunku i na sześćset zmarłyoh na
potkałem w mem dziesięoioleoiu przy lazarecie 
wojskowym tylko pięć ozy sześć bezbożnych 
śmierci.

Niewątpliwie jest skruoha i skrucha; i w 
ostatniej godzinie życia tak samo, jak w jego 
zaraniu i południu różne są stopnie wiary, na
dziei i miłości.

Dane rai było rozpatrzyć się w tych prze
różnych stanaoh duszy, i muszę powiedzieć, że 
statystyka moja żałobna okazuje rezultaty nie- 
tylko pocieszające, ale i nadzwyczaj uderzające.

Podzieliłem żołnierzy, którzy w lazarecie 
zmarli, na trzy kategorye: jedna trzecia ozęśó 
sama prosiła o Sakramenta św., tych liozę do 
praw«z;wyoh ohrześoijan katolików, którzy się 
me boją ani Olejów św., aai śmierci; jedna 
trzecia czekała na moje zaproszenie, przyjęła 
je bez wahania, nawet skwapliwie; reszta po
wracała do Boga potrosze, z oporem lub waha
niem, pochodząoem poozęśoi z obawy, poozęśoi 
ni0 wierząc w niebezpieczeństwo swego stanu,

oyi, ale niechże teras wie republika, jaką one 
mają wartuśó, i uieeh oiągle liczy na rosyjską 
wierną przyjaźń.

Nieoh-że liczy, wierząo kłamstwom Flou
rensa, która wymownie świadczą o teza, jakioh- 
to Franoya miewa ministrów. Wystarczy tu 
zanotować, że traktatowe rokowania zaozęły się 
między Niemoami a Rosyą przeszłej jesieni, 
zaUm wkrótce po tulońskioh i 'paryskich u- 
cieohach z rosyjskimi marynarzami, — i że w 
stycznia roku bieżącego preliminarz traktatu 
handlowego Niemieo z Rosyą był już ułożony, 
a 5 -go lutego podpisany, zatem rzeoz się 

I całkiem skończyła przed karnawałem, na któ- 
] ry niby jeździli poznańsoy arystokraoi do 

warszawy. Nie potrzebujemy chyba doda
wać, że wcale nie jtździli i że traktat han
dlowy z Austryą zawarła Rosya nie równo
cześnie z Niemoami, leoz dopiero w ostatnioh 
dniach maja i to po chwilowej obawie, że 
może być wojna oeina właśnie wtedy, gdy już 

l był traktat rosyjsko-niemiecki. Gdzież tu za- 
j tern jest owa wspólność naoisku, który wedle 

Flourensa miały Niemoy i Austryą wywrzeć 
na Rosyi?

Więc strasznie plecie ten eks-minister 
spraw zagranicznych, ale ponieważ to Fran
cuz i ponieważ artykuły j0gO drukuje pary
skie Figaro, więc o tern się mówi w całej 
Europie. Czyż to nie dowód, że są głupstwa 

ś uprzywilejowane ?

C ie k a w y  z jazd .
Piszą nam z Wiednia 24 czerwoa:
Wczorajsza csłogodzinna rozmowa aroy- 

5 księcia Józefa, naczelnika honwedów, a mło- 
1 dym królem Aleksandrem i starym królem 

Milanem na dworcu białogrodzkim, jest wy
padkiem ze wszech miar oiekawym i ważnym. 
Znaczenie tego zjazdu zwiększają tylko miło
wania Fremdenblattu wystawienia sprawy tej 
jako skutek przypadku i znaczące zapewnienie, 
że arcyksiążę Józef nie przybył na dworzec 
białogrodzki w ubiorze magnata węgierskiego, 
lecz w mundurze jenerała kawal&ryi. Prze- 
dewszystkiem w takich kwestyaoh o „przy
padku" na seryo mówió nie można. Od dawna 
było rzeczą wiadomą, że Aleksander 23-go

poozęśoi ze złej woli. Ale nawet i ci ostatni, 
chociaż powracali z  daleka i chociaż się nie 
spieszyli, czynili to w ostatniej chwili z taką 
skruchą, z tak wzniosłą pokorą, że niejednego 
bez wahania zapisałbym do katalogu świętych 
łotrów, którzy do Raju się wdarli za przykła
dem dobrego łotra. — O zbóje niebiescy, któ
rzyście gwałtem zdobyli królestwo niebieskie, 
przyczyńcie się za nami, mniejszymi może od. 
was zbójami, Ble którzy rnoża nie potrafimy 
z taką śmiałością, jak wy, porwać królestwa, 
do którego tylko żółwim krokiem zdążamy!

Łaskawy czytelniku, idź teraz za mną, 
gdy łoża cierpiących obchodzę, i pizysłuchaj 
się uwagom i odpowiedziom, jaaie odbieram :

— No, jak się maoie, przyjacielu? Coś 
bardzo dobrze dzisiaj ?

— Oj nie, Jegomość, nie!
— Co mówi fizyk?
— Fizyk?... Nio nie mówi, a nawet 

daje!...
t — Moje dzieoko, kiedy fizyk nic nie daje, nie 

obcięlibyście innego doktora ?
— Janego' A na co? Ci wszyscy doktorzy, 

te mikstury, wszystko dyabla warte. A zresztą 
skąd wziąć doktora?

— Ja znam jednego.
— Jegomość?
— T*s, ja.
— A kto on?
— J a  swa,

sensaoyjnego wypadk , — zaznaczyć musimy, 
że według tego, jak nas zapewniają Blery kom
petentne, była ona proc tym aktem grzeczności. 
Jest to prosty wypadek, że wizyta ta, którą 
arcyksiążę Jozef, bawiący na inspbkcyi wojsk 
w Źemumu, złożył mon* esze zaprzyjaźnionego 
sąsiedniego mocarstwa, ztiegła sj.ę z wyjazdem 
króla Aleksandra z Biułogrodu. Wbrew zaś 
twierdzeniu depeszy z łbałegrodu, która opo
wiada, że arcyksiążę przybył w węgierskim 
magnackim stroju narodowym, należy podnieść, 
że arcyksiążę podczas tej wizyty, jak zresztą 
zawsze, miał na sobie uniform jenerała ka- 
waleryi". _ _ _ _ _ _

Z  W I E D N I A .
Korespondenoye z Wiednia, gdyby miały 

odzwierciedlać prądy, przeważające w prasie 
tatejszej, powinny by nieustannie zujmować się 
semityzmem i antysemityzmem. Te bowiem 
kwestye zapełniają większą ozęśó łamów dzien
ników tutejszych. Przez oały zeszły tydzień 
semickie dzienniki nudziły czytelników antyse
mityzmem w towarzystwie ratunkowem. W nie
dzielę Vaterland wystąpił z artykułem wstęp
nym, wymierzonym tak przeciwko skrajnemu 
antysemityzmowi, jak przeoiwko semityzmowi. 
Źa zaś równocześnie prezes gabinetu ks. Win- 
dischgraetz deputacyi stowarzyszenia nauczy
cieli katolickich oświadczył, żo powinni dbać 
o spokój i unikać antysemityzmu, przeto znowu 
od wczoraj wszystkie dzienniki tutejsze, tak 
semickie, jak antisemiokie, otrzymały pożądany 
pretekst do dalszego roztrząsania tej kwestyi. 
Czytając te ciągłe wynurzenia na tę samą me- 
lodyę, trzebaby przypuszczać, że w Austryi 
żadna urna kwestya ani na polu polityki za
granicznej, ani wewnętrznej, nie o&udza równie 
żywego interesu, jak ta jedna; na prawdę 
dzienniki tutejsze, zainteresowane w tej spia- 
wie, tak czy tak, sztuoznie wmawiają w ogół 

•interes, który żadną miarą nie powinien gó 
rować nad innemi. Cóż ta speoyalne upodo
bania Verganiego albo 8zepsa, te lokalne ry- 
waiizaoye Luegera i Grraebla i t. d. obchodzą 
szersze koła Austryi ?!

8. p. kardynałowi Dunajewskiemu wszyst
kie dzienniki tutejsze pciw iędły pochlebne 
wspomnienia pośmiertne. Tylko FJeue Freie

Presse aby być konieoznie „pikant" rozwodzi 
się nad wrzekomym, smutnym i tragicznym za
wodem ś. p. kardynała, który przed śmiercią 
dowiedział się, że — Papież odwraca się od 
Polaków, ozego ma dowodzić uroczyste przy
jęcie nowego rezydenta rosyjskiego Izwol- 
s kiego w W r tykanie. Jut to, ilekroć Neue Fr. 
Presse dotknie spraw katoiiokich i polskich,
zawsze powstaje dziwoląg.*

* *W  HernaRie (dzielnioy wiedeńskiej) od 
dłuższego już czasu słynie oudownemi kuraoya- 
mi magnetyzerka Eleonora Szafarzik. Nie bada 
ona ohorób, nie zna medyoyny, nie zajmuje się 
nawet bliżej ehoremi osobami, które udają się 
do niej o pomoc. Takiemi drobnostkami, jak 
dyagnozą, rozpoznaniem stanu chorego, stosowa
niem doświadczeń hygieny i terapią za pomocą 
lekarstw czy cnircrgii... zajmuje się plebs uozo- 
nyeh, motłoch egoistów dypiomowanyoh. W yż
sze, wyjątkowe natury nie potrzebują nigdy ani 
studyów, ani przygotowań żadnych; leczą oho- 
rych, bo im dana jest siła leczenia, jak siła
czom moc powalania na ziemię zapaśników. 
Eleonora Szafarzik jest taką wyższą naturą. 
Dotyka ona palcami ohorego i sprowadza prze
silenie choroby, przesuwa dłonie swe po wło
sach paoyenta i uśmierz* kurcze, zaklnie wodę 
czystą we flaszce, a woda ta służy za lekarstwo 
i leczy wszelkie bóle i chcroby. Cud po cudzie. 
Ludn ść uboga i zabobonna nigdy nie opowia
da sobie o niepowodzeniach - akioh czarodziejów 
leczenie. Ale za to każdy fakt chwilowej ulgi 
jakiemuś hipochondrykowi, jakiejś histeryozoe, 
każdy wypadek wyleozenia chorego z urojonego 
ozasem cierpienia, w którem potrzeba tylko 
ślepą budz.ć ufność do lekarza, woozaoh tłumu 
nabiera znaczenia nadzwyczajnego. Eleonora 
S afarzik nie brała nadto honoraryów; zwią
zała się tylko z lekarzem drem Gratzingerem, 
który wypłficał jej pensyę miesięczną, a z któ
rym na spółkę leczyła paoyentów. Dr. Gratzin- 
ger używał „aparatu promieniującego" (krążka 
drewnianego, na którym w kołach koncentry
cznych mosiężny w guzy wygięty drut odbija 
wchłonięte ciepło i światło słoneczno, a jak dr. 
Gratzinger twierdzi, odbija eter słoneczny). 
O.óż len aparat jest jednym środkiem leczenia. 
Chory przykłada go sobie do głowy lab innej 
ozęści ciała i koi nim wszystkie bóle. Drugim 
środkiem, niezawoduiejszym jeszoze, jest żywy 
magnetyzm Eleonory Szafarzik.

Zdaizyło się jednak wypadków kilka tak 
rażących i z tak smutnemi dla pacyentów na
stępstwami, że sąd karny musiał się wdać w  
praktyki tych oudownyoh lekarzy. Dwi9 
zwłaszcza kuraoye fatalnie się skończyły i nie
mi głównie zajmował się wczoraj ottakringski 
sędzia karny. Krawiec Wilhelm Furmanek 
oierpiąoy na epilepsyę udał się do Szzfarziko- 
wej. Lekarka obmacała mu głowę i w rzeczy 
samej zrobiło mu się nieoo lepiej. Potem urze
kła dotknięciem swyoh palców Kaszkę z wodą 
i ta woda miała ohoremu przynieść ostateczną 
pomoc i uzdrowienie. Formanok — me bardzo 
tęga głowa zapewne--tak sobie wziął do serca 
zapewnienia Eleonory Szafarzik o uzdrowiająoej 
sile wody we flaszos, że przyszedłszy do demu 
ukląkł przed Kaszką, a następnie zaczął szaleć, 
rozbijać przedmioty w domu i musiaro go 
oddać do domu obłąkanych. Oskarża ię dra 
Gratzingara, że był obeonym przy tym nie
godnym lekarza dyplomowanego prscederze 
urzeknięoia Kaszki i nie wmięszat . ię w  te 
gusła ozarownioy-lekarki.

Drugi wypadek więoej jeszcze kompromi
tuje dra Gratziagera. Paoyentka Am a Enzin- 
ger cierpiała na kataraktę i leczyła się dośó 
długo na klinice sławnego okulisty Stellwaga. 
Choro Da jej takie przybrała kształty, że i oalió jej 
wzrok;możuabyło tylko przez operacyę. U dala się 
wtedy do Szątarzikowej, u której zastał i  także 
dra Gratzingera. Szafartikowa zaozęła ją leczyć 
na swój sposób dotykaniami i przesuwa viami 
swoich cudownych palców, a przy pierw izej 
wizycie wyrzekła: „Najpierw muszę wypędzić 
truoiznę, którą na klinice wkrapiano w oczyL  
To wypędsenie trucizny po jednym mieńąou 
takie pociągnęło za sobą skutiu, że kiedy 
chora 20 marca b. r. przyszła na klinikę dra 
Fuohsa, ten poznał natychmiast, ie  staa jej 
jest rozpaczliwy i że nie ma już ratunku z po
wodu opóźnienia operaoyi. Troi. dr. Fuchs 
jako rzeczoznawca przed sądem w surowy spo
sób skrytykował postępowanie dia Gratzingera. 

i Każdy lekarz powinien przy pierwszem zba*

ma

mo me

— Jegomość?
— Tak. Cóż pataysz taki zdziwiony? Po

słuchaj tylko. Ja nie mam mikstur dla olała, 
ale mam miksturę dla duszy. A jak duszy do
brze, to i ciału dobrze.

— Aha! — rzekł żołnierz, smutno się uśmie
chając — mam się spowiadać?

— Tak jest moje dzieoko. Sakramenta św. 
to leki Boże, które zawsze leczą tych, którzy 
ich używają należycie. Cheeoie się spowiadać?

— Ach, Jegomość, mnie to wszystko jedno. 
Jeżeli to Jegomości przyjemnie, to dobrze

— Moje dzieoko, maoie dobre serce, jak w i
dzę — ale to nie mnie trzeba przyjemność 
sprawić, tylko Panu Bogu, Zbawicielowi na
szemu Jezusowi Chrystusowi, który umarł za 
nas na krzyża, i który was wzywa przezemnie, 
abyście przyjęli co On zgotował dla wszystkich 
ludzi dobrej woli.

Powyższa pobudka spowiadania się dla 
sprawienia przyjemności mnie, z pewnością nie 
miała nio nadprzyrodzonego, ale Pan Bóg to 
przyjął i wynagrodził seroe poczoiwego umie
rającego, zaszczepiając cnotę miłości teologi
cznej na tern uozuom czysto ludzkiej dobroci. 
Spowiedź żołnierza zaczęta z prostej uprzejmo
ści, skończyła się najszczerszą skruohą, i oto 
ten robotnik ostatniej godziny skończył swój 
dzień pracy z weselem noszy i ze łzą skruchy.

A oto dyalog dziwniejszy;! hortUiej u<łer*a*
jąoy Od pierwwfgo; '

nad łożem żoł- 
sfraszne słowo 
mnie dz wnym

Zaledwie się pochyliłem 
nierza, zaledwie wymówiłem 
„Spow iedź", chory zatrzymuje 
wzrokiem i mówi:

— Mój ks. proboszczu, spowiedź to ni i dla 
mnie!

— A dla czego? Czy myślisz, że jesteś bez 
grzechu ?

— To, to nie, ks. proboszozu, ja mam gize- 
chów jak piasku, ale nie mogę się spowiadać, 
ja nie mam na to!

— Nie masz na spowiedź?
— Oczywiśoie — trzeba płacić, a ja grosza 

nie mam!
 ̂ Ten nieborak dał w siebie wmówić, 

że Sakramenta św. są na sprzedaż! I oto jeduo 
z niezliczonych oszczerstw obmyślonych, aby 
tem akuteozniej oddalić od Boga i od Kośoioła 
dusze nieumiejętuyoh. Wystarczyło księdzu 
przypomnieć żołnierzowi jego pierwszą spowiedź 
i pierwszą komunią, aby go przekonać, że spo
wiedź i komunia święta nie są na sprzedaż. 
Umierający przyjął Sakramenta św. z taką sa
mą prostotą i wiarą, z jaką był przedtem przj- 
jąl bezbożność i nieprawdę.

Oto trzeoi typ znowu odmienny od tam
tych: to szyderca i żartowniś z przedmieścia; 
wie, że stracony, ale blagowaó chce i Dędzie 
aż do śmierci. Kapłan zoliZa się do jego łoża :

— Dzień dobry, rębaosu, oqś źle worni ?
Ni* n a  odpowiada.
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dania rozpoznać stan podobnej choroby oczu. 
Kandydat, któryby tego nie potrafił, paść mu
siałby przy egzaminie. Katarakty wyleczone 
bywają po operacyacb, a nawet nader rzadko 
nie udają się te operaeye, bo na 100 tylko 
2 —3 nieszczęśliwie się konozą.

Dr. Gratzinger powołał się wprawdzie na 
to, ie  „magnetyzmem* i bez operaeyi leozył 
takie choroby i w myśl jego obrony zeznała 
Katarzyna Heindel, że wyleozoną przezeń zo
stała, -Ie prof. dr. Faohs zbadawszy Katarzynę 
Heindel, oświadozył, że ona nigdy katarakty 
nie miała.

Dr. Gratzinger mimo to trwa przy swo- 
jem twierdzeniu, że magnetyzmem leozyó 
można. Jego obrońca dr. Kastę er żąda, aby 
drugiego rzeczoznawcę w osobie prof. Stellwa- 
ga zaproszono oelem wydania sądu w tej kwe- 
styi. Na to sędzia z powodów w ustawie prze
widzianych (to w sprawaoh przed sądem po
wiatowym jeden tylko rzeozoznawca słuohany 
bywa) godzió się nie mcże. Nstcmiast lekarz 
polioyjny dr. Landesman przyznaje, że o ma
gnetyzmie nio powiedzieć nie może, bo tej 
kwestyi nie badał, a gdy prof. Kraft-Ebing 
uproszony na świadka wozorai do rozprawy 
nie stanął, musiano zakońozenie jej odroczyć 
aż do przesłuohania tego świadka na temat 
„magnetyzmu*.

* . * o -Gmina wiedeńska zaciąga pożyczkę 35 
milionów koron z oprocentowaniem 4 pro. i 
po kursie emisyjnym obligaeyi 97 za 100. 
W  sprawie tej pożyozki zawarł był zarząd 
miejski ugodę z grupą Rotszylda, na mooy 
której grupa na razie objąć ma 20 milionów 
koron pożyczki do wysprzedaży, a następnie, 
jakkolwiekby subskrypcya wypadła — całą 
resztę, "W ostatniej chwili zmodyfikowano je
dnak ugcdę. Nie kasy banku Rotszylda, ban
ku kredytowego ziemskiego i instytutu kredy
towego, ale k a s y  m i e j s k i e  otworzą 28 
bm. subskrypcyę. W razie gdyby subskrypcya 
nie pokryła sumy 20 milionów, grupa obej
mie resztę pozostałą papierów pc kursie 9 i.

Jest to bardzo ważny krok na drodze 
wyemancypowania się finansowej gospodarki 
miasta z,pod wszechmocnego wpływa R°t* 
szylda. Żaden poważny polityk nie podziela 
zdania klik radykalnych, Ż9 można zerwać w 
oka mgnienia z bogatymi bankami bez nara
żenia miast* ozy kraju na dotkliwe straty 
przy pożyozkaoh. Ala każdy szczery przyja* 
oiel rozwoju autonomicznego pragnąć mu u, 
żeby emisye pożyczek — zwłaszoza mniej* 
szyoh — dokonywane były ile możności siła
mi własnemi. Metoda obrana przez gminę 
wiedeńską jest pod każdym względem naśla
dowania godną. Przadewszystkiem pokaia się, 
ile pieniędzy zebrać moża miasto b e z  p o- 
ś r e d n i o t w a  b a n k ó w .  Gdyby się próba 
nie udała, grupa Ratszylda po warunkach ta
kich samych, jak gdyby od samego począt 
ku podjęła była akoyę finansową, obejmia 
całą sumę wydanych papierów.

Powtóre — obok podniesienia samodziel
ności finansowej miasta — ma ta metoda do
nośne także znaczenie dla prywatnych kapita
listów. Przy snbskrypoyach, urządzanych przez 
banki, zawsze w grę wchodzi spekulaoya. 
Bank np. sprzedawać ma papier po 97 za sto. 
Jeśli emisya dobrze idzie, ohowa on wielką 
ozęśó papierów w kasaoh i sprzedaje je po
tem powoli po kursach o w isls wyższych. 
Prywatny kapitalista zgłoś.ł przy kasie z&ku- 
pno 10 sztuk, a dostaje tylko 2 lub 3, bo — 
jak formułka stała przy podobnych emisyaoh 
opiewa : „zgłosiło się trzy razy tyle... pięć ra
zy... dziesięć razy tyle kapujących, ile jast do 
sprzedania obligaeyi*.

Wszystkie subskrypcyę, jakąkolwiek gwa- 
ranoyę powodzenia zapowiadające, udają 
się dzięki tym manewrom nad wyraz wszelki 
świetnie. Kiedy Wysznegradzki w Paryżu 
przeprowadzał swoje emisye 3 procentowe, da
no znać całej Europie o dwukrotnej sub- 
skrypoyi na setki milionów franków. W rze- 
ozy samej jednak pożyczka ani w jednej po
łowie nie była pokrytą i wagony całe papie
rów odsyłano do Petersburga, kiedy się poka
zało, ie  tym razem sztuczki wielkich banków 
zawiodły.

Gmina wiedeńska, spi zadając obligacje 
swoje we własayoh kasaoh, postarać się może
0 to, aby wszysoy odbiorcy papierów, lokujący 
w moh swoja drobne oszozędn.śoi, otrzymali 
je w rzeczy samej po kursie 97. Jeśli się 
kurs następnie podniesie, to korzystać z nich 
ma nie bank pośredniozący, ale ten, co kre
dytem swym głównie pizyczyni* się do po
wodzenia akoyi finansowej i tej i każdej 
innej mniejszy i większy kapitalista pry
watny.

Zapewne z tego czysto ekonomicznego i 
niezaprzeozenie rozumnego kroku gminy nie 
omieszkają wywnioskować niektóre pisma, ża 
chodzi tu znowu o walkę „rasową* lub „wy
znaniową*. .

Niestety, walki w radzie miejskiej wiedeńskiej 
między antysemitami a liberałami tak popsuły 
wiele umysłów, że dziś w każdej sprawie dopa
trują cechy bądź antysemioziej, bądź filosemio- 
kiej i ludzkość dzielą na żydów i nieżydów. I 
tak np. wczoraj w Budapaszcie w sali giełdowej 
około 300 kupców ze stolicy i z krają w naj
namiętniejszy sposób obradowało nad propozy
cją b o y k o t o w a n i a  Wdednia z powoda 
hec antysemickich. Zamiast namiętności u-

— Co dolega?
Grobowe milczenie! Ale usta bezkrwista

1 zaciśnięte, wykrzywiają się grymasem i bez
głośnemu wyzwiskami przemawiają. Kapłan wy
ciąga rękę do ohorego. Chory wyzywająco spo
gląda na niego i końoem palca me porusza.

— Życzę polepszenia, mój biedaku! — mówi 
kapłan i idzie dalej.

Nazajątrz to samo się powtarza: powita
nie ze strony kapłan* — szydersia, złośliwa, 
miloząca odpowiedź ohorego.

Trzeoiego dnia ksiądz koło ohorego przecho
dzi bez zatrzymania się, bez spojrzenia na nie
go. Chory zdziwiony patrzy za nim i porusza 
się gorączkowo.

Dnia następnego łyk paryzki niecierpliwi 
się. Woła Siostrę Miłosierdzia:

— Czemu ten ksiądz nie gada se mną jtk z 
dmgimi ? Zawołaj go Siostra, chcę z nim 
mówić.

Kapelan przywołany zbliża się do chore
go, który prędko przybiera wyzywająią minę. 
Kapłan spogląda na napis nad łóżkiem.

— Aha, pan pewno jesteś z Meniimontant I 
— Z pewnością nieoohrzcony! Przepraszam — 
i niby odchodzi.

— Ale n ie ! — wrzasnął Paryżanin — prze- 
oieżem nie poganin! jestem katolikiem — by- 
‘ 9 0  u pierwszej Komunii — ohoę żeby Jego-

śmierzaó, uważają żydzi węgierscy aa stoso
wne podniooaó je. A sekundują im patryoci 
węgiersoy chrześoijanie, którzy interes w 
tem mają, aby Budapeszt kosztem Wiednia 
podnieść.

Na zebraniu w giełdzie ostro krytykowano 
niedostateczną obronę semitów przez ministra 
Wurmbrandł, nie mniej surowo potępiano radę 
giełdową wiedeńską, która na skutek przedsta
wień ministra zdeoydowała się ponownie zapro
szenia wysłać na targ międzynarodowy. Zgroma
dzanie peszteńskie przyjęło j e d n o g ł o ś  n i e  re- 
zoluoyę, że żaden z członków jego nie pojadzie 
do Wiednia, że nawet członkowie zaproszeni 
z Wiednia do komitetów honorowych i t. d. 
wymówią się cd przyjęcia tych obowiązków, 
ż e  s tu  o z ł o n k ó w  r o z e s z l e  s i ę  po oa- 
ł y o h  W ę g r z s o h ,  a b y  a g i t o w a l i  p r z e 
ciw obesłaniu targa wiedeńskego.

Komitet stuozłonkowy został natyohmiast 
wybrany. Agitacja będzie niezawodnie bardzo 
skuteozna, zwłaszoza, że mimo wszelkioh za
strzeżeń na zgromadzeniu podniesionych, celem 
jej jest nie walka przeciw antysemitom, ale 
stworzenie, wielkiego targu w Budapeszcie— a 
jak z p‘rowiuoyi do stolicy węgierskiej w’ele- 
kroó donoszą, kupcy zbożowi obok haseł prze
ciw wiedeńskiemu targowi wydali ponętniejsza 
jeszcze dla Węgrów hasło: „Pracujmy nad pod
niesieniem Budapesztu.*

Z i  tą agitacją nastąpi druga nie mniej 
dla Wiednia szkodliwa, aby wstrzymywano się 
z w s z e l k i e m i  z a m ó w i e n i a m i  w, 
Wiednia i nie zajeżdżano do stolicy austry- 
ankiej, w której kupiec węgierski narażany jest 
na skrytobójcze napady antysemitów.

Skutki pracy Luegerów i Schneiderów 
niebawem się okażą, a będą one tem smutniej
sze, że Rosya stwarza wielki targ zbożowy i 
giełdę produktów rolniczych w Petersburgu.

Jeś'i nie nastąpi szybko zwrot w wiedeń
skim zarządzie gminnym, jeśli motlochu nie 
ujmie się w karby—to mimo pysznych starych 
i nowyoh projektowanych pałaców, teatrów, 
muzeów, mimo kolei miejskiej i regulacji ka
nału Dunaju, Wiedeń licząoy dziś 10% żydów 
i 25% Czechów, opustoszeje i upadać sacznie.

Z  w ystaw y.
Dzień wczorajszy chociaż poohmurny mi

nął jadnak bez deszozu- Korzystając z pogody 
tłamy publiczności podążyły na plao wystawy, 
edzia przez dzień oały było rojno i gwarno. 
Rastauracye wystawowe były w prawdziwem 
oblężeniu. Pobyt gościom uprzyjemniało kilka 
muzyk. Wozoraj było na wystawie 20 051 osób, 
z tego zwiedziło panoramę 3.065 osób, pałac 
sztuki 1256, a pawilon Matejki 1.146 osób. Ra
zem od dnia otwarcia do dziś zwiedziło wysta
wę 130.890 osób, panoramę 14 425 osób, pałac
sztuki 7,276 osób.

*  *•
Uroczyste rozdanie nagród, przyznanych 

wystawoom bydła rogatego odbyło się na placu 
wystawy wozoraj o godzinie 4 po południu. W  
uroczysteśoi tej miał wziąć udział minister 
rolnictwa kr. Falkenhayn, wskutek jednak służ
bowej przeszkody nie mógł na czas przybyć i 
przyjechał do Lwowa dopiero wczoraj wieczo
rem już po rozdaniu nagród.

Przed rozdaniem n igról ks. Sapieha prze
mówił w kilku słowach do wystawców i ze
branej lioznie publiczności i zamączył, iż te
raźniejsza wystawa bydła rogatego ma wielkie 
znaczenie dlatego, że tylu włościan wzięło w 
niej udział i wystawiło bydło tak piękne, iż 
kilku z nich otrzymało pierwsze nagrody. Jest 
to dowodem, że hodowla bydła w kraju naszym 
nadzwyczaj się podnosi. Po tam przemówieniu 
odozytywano nazwiska wszystkich nag-odzo- 
nyoh wystawców i przeprowadzano przed pu
blicznością każdą z nagrodzonych sztuk. Po skoń
czeniu premiowania St. Chwastek gospodarz 
z Krowodrzy w imieniu włośoian podziękował 
ks. Sapieże serdeoznie za jego starania, które 
jako prezes gal. Tow gosp. łoży około podnie
sienia hodowli bydła w kraju. Uroczystość roz
dania nagród skończyła się o godzinie 6.

*« «
W dalszym oiągu premiowania bydła ro

gatego z pomiędzy wystaw przyohowku nzn&no 
za najlepsze bydło Oieksy Danielaka, Wasyla 
Olejnika, Fedka i Jarka Kaziowa i Hrehora 
Bohatczuka. Po 80 koron i medalu srebrnym o- 
trzymali: oddział kałnski Tow. gosp. i włościa
nie: M. Bodnar, Hołoaków, A. Lawioki, O. Da
ny lak (2 medale srebrne) Jakób Kuziów (2) K. i 
R. BohatczukiJ w Kamiennej i M. Król ze Sko- 
pówki; po 40  koron i medalu bromowym: ()łek3a 
Danylak Kamienna, M, Pauluk (2) Scopówka, 
Friohtel (2) Śniatya, Fedor Pauluk Skopówka; 
Hryń i Wasyl Danylakowie, J. Kaziów (2), K. 
i R, Boh&tozuki, P*wło Hrymak z Kamiennej, 
P. Sbcozek, J. Skompiński, Marya Handzina, 
Antoni Piwko w Jaćmierza, oddział kałuski 
Tow. gosp.; Miohał Wanmoki w Marko woa oh, 
Jan Pień Unerniki; M. Michalska Z  ienme a; Kązim. 
Wikła Haezóa; po 30 koron: Fnchtel (2j 8 ma
ty n, ks. M. Winnioki (3 nagrody) M*rkowoe, 
J. Paszkar, J. Kaziów, J. i H. Danylak, A. La* 
wieki (2), H, Bohatczuk, J. Czołobaoz w Ka
miennej, J. Szubert, P. Ślepek (2) J. Waszkie
wicz, W. Rzepski, M. Motus. S, Scepek w Ha
czowie; T. Skwarek Tarnawioe, W. Pietrzykie- 
wioz i J. Buozak Długie, P. Stoczek Jaćmierz, 
J. Pauluk Turka; M. i A. Palioowia w Odrzeoho- 
wie, T. Kuziow i A. Pietrzykiewicz w Zarszynie,

mość ze mną gadał! albo to ja nie mam prawa 
spowiadać się, jeżeli mi się podoba ?

— No, no, — odpowiaia kapelan uśmiecha
jąc się i biorąo rękę chorego w obie swoje rę
ce — już my się porozumiemy — pewien by
łem, że serce się u was znajdzie jak u wszy
stkich Paryżan i  szozątek wiary jak u wszy
stkich ochrzczonych.

Siada pizy nim kapłan — głaszcze go po 
twarzy jak dziecko marnotrawna, wracające do 
domu — mówi mu o duszy jego, która ma sta
nąć przad Bogiem ; — a gdy ohoe odejść, uli
cznik paryzki przyoiska go do serca, płacze i 
ściska. Żył biedaczek jeszcze kilka dni, modląc 
się i za grzechy żałująo. Skońozył z wyrazem 
Świętego i jak S fię ty , na ręku starego księ- 
dza, gdy go ten błogosławił.

Jeszcze jeden przykład, który nam wyka
że, dokąd sięga przewrotność .ludzka, i jaka 
przepaść miłosiezdza Bożego :

Tam, na tem łożu szpitalnem leży młody 
ochotnik, ohłopieo 19 letni, którego prześliozna 
twarz ohooiaż zorana bólem niewypowiedzia
nym, odbija dziwnie od ciemnego wyrazu oozn 
nacechowanych smutkiem i rozpaozą. Te wiel
kie modre oczy mają spojrzenie dziwne i stra
szliwe.

Kapelan oo dnia zbliża się do niego — i 
oo dnia odchodzi, pytająo się siebie, oo się

Maoiej Szajna Jasieniów, Balbina i J. Adam
czakowie, F. Fadeń w Zmiennicy, J. Kozioł 
w Trześniowie, oddział kałuski Tow. gosp, (2); 
F. Floryau w Długiem, Piotr Mielnik w Ka
miennej, Rozalia Rymanowiozowa w Trześnio
wie, W. Danylak w  Kamiennej i Fr. Pietrzy- 
kiewioz w Długiem. Na nagrody pieniężne roz
dano 7100 koron; z tego m. Lwów dało 400 
koron resztę zaś gal. Tow. gospodarcze z sub- 
wencyi rządowej.

Wyrok w konkursie mleczarskim zapadł 
on eg Jaj wieozorem. Do próby użyto mleka z 
podoju wieczornego dnia 21 bm. i z podoju 
rannego dnia 22 bm., sędziowie kontrolowali 
dokładnie dojenie, oznaczając ilość i jakość 
mleka. Do konkursu zgłoszono 33 krów, z tego 
8 włościan kich. Pierwszą nagrodę, dyplom ho
norowy państwowy otrzymał p. Józef Wiktor 
z Czudoa; nadto przyznano mu dyplom hono
rowy Tow. gospod. i medal srebrny dyrekcji 
wystawy. Dyplom honorowy i złoty medal dy
rekcji wystawy, nadto medal srebrny gal. Tow. 
gospod., i po trzy medale Tow. gosp. i  dyrekoyi 
wystawy otrzymał p. Stefan Irsay z Lipnik; 
medal srebrny galio. Tow. gospod. i list po- 
ohwalny otrzymał Stefan hr. Zamoyski s  W y
socka; medal srebrny dyrekcyi wystawy i list 
pochwalny otrzymał p. Kazimierz Wiktor z Zar
szyna; medal bronzowy dyrekcyi wystawy p. 
Józef Grunwald z Cebłowa; medal bronzowy 
g«lic. Tow. gospod. Roman hr. Potooki z Łań
cuta; listy pochwalne: Jan Paygart za Strepto- 
wa i Józef KeHermann z Kańczugi.

Za krowy włościańskie przyznała komisya 
następujące nagrody: List pochwalny i 40 ko
ron od austryaokiego centralnego Towarzystwa 
dla gospodarstwa mlecznego Mateuszowi Kraw- 
ozukowi z Jodłownika. Listy pochwalne i po 
30 koron od gal. Tow. gosp. gospodarzom St. 
Chwastkowi z Krowodrzy i Wojciechowi Ba
torowi z Abramowie Nagrody pieniężne ce
lem zachęty do dalszej pracy, przyznano M. 
Piełukiewiczowi z Długiego (30 korcu), Fr. 
Piełukiewiczowi z Długiego (20 kor.), Wojcie
chowi Piełukiewiczowi (10 kor.), Szymonowi 
Piełukiawiozowi z Zarszyna (10 kor.), Jakóbo-
wi Buczkowi z Długiego (10 kor.).#* *

Wczoraj o godzinie 1-ej po południu, ks. 
Sapieha dal śniadanie dla tych włośoian, któ
rzy przysłali swe bydło na wystawę. Podozas 
śniadania książę Sapieha wzniósł toast na cześć 
włośoian, podziękował im, iż wzięli udział w 
wystawie — i zachęcał ich, aby starali się o 
podniesienie hodowli bydła, bo to przyczynia 
się do polepszenia ich ekonomicznego bytu. 
Po toaście tym włościanie wznieśli okrzyk na 
cześć księcia i porwali go na ręce; włośoianie 
ruscy zanucili „Mnobaia lita*. Za serdeozne 
przemówienie podziękowali księoiu jeden wło
ścianin Mazur po polsku i W asyl Olejnik, wójt
z Kamiennej, w języku ruskim.

* **
Konkurs płagów. Komisya, która zajęła 

się ocenieniem znajdujących się na wystawie 
pługów wydała wczoraj swój wyrok. Za 
pługi głęboko orne otrzymali: Marcinek z 
Mogilan medal srebrny Państwowy i 60 koron 
w złooia : Faraaowski z Podhajeo medal bron
zowy państwowy za pług samochód: Fióhlioh 
z Nowego Sącza medal bronzowy państwowy 
za pług zwrotny piętrowy z kolcami. D, Wa- 
ohtel z Wrocławia madal bronzowy Towarzy
stwa gospodarskiego za pług balansowy.

Z% pługi wieloskibowe otrzymali: Bracia 
Eberhardt z Ulmu dyplom honorowy Tow. gosp. 
z* 2 i 3 skibowe p iugi; Cegielski z Poznania 
medal srebrny państwowy za doskonały, lekki 
2 skibowy pług nr. 0; Umrath i Ska z Bu- 
bny poi Pragą medal bronzowy państwowy za 
pług 2 skibowy. Z% pługi włośoiańskie; Froh- 
lioh madal srebrny państwowy za pług wio- 
śoiański P* F. I. H&pka z Grródkft medal bron* 
zowy państwowy; Faranowski z Podhajeo me
dal bronzowy Tow. gosp .; Szulakiewicz z Bó- 
brki list pochwalny Tow. gosp. za pług nr. 2.

* **
Minister handlu p. Falkenhayn zwiedzał 

dziś wystawę bydła o %11 zaś przybył na 
walne zgromadzenie ozłonaów „Austryaokiego 
centralnego Towarzystwa dla gospodarstwa
mlecznego*, które się odbyło w hali koncer
towej. Zgromadzeniu przewoduizzył prezes 
Towarzystwa Radolf baron Doblhof. Trwało 
ono zaledwie kilka minnt, gdyż dr. Malsburg, 
dooent pzkoły rolniczej w Dublanach, który 
miał mieó odczyt, nie przybył na zebranie. 
Załatwiono wszystkie punkta porządku dzien
nego, sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
w r. 1893 i sprawozdanie kasowe przyjęto do 
wiadomości i udzielono wydziałowi absoluto- 
ryam. Do wielkiego Wydziału wybrano z Ga- 
lioyi pp.: radzoę Strnszkiewicza i Juliana br. 
Brunickiego.

Książę Sapieha w imieniu dyrekoyi wy
stawy , gal. Tow. gospodarczego i ziemiaa gali
cyjskich, podziękował bar. Doblhofowi za to, 
iż Towarzystwo zajmuje się także Galicyą i 
stara się o podniesienie w niej gospodarstwa 
mlecznego, oraz za to, iż w roku zeszłym  
wybrało na walnem zgromadzenia Lwów za 
miejsoe przyszłego swego zebrania (oklaski).

Na tem obrady zakońozono,
P. minister Falkenhayn po zebrania udał 

się do stajen i dalej zwiedzał wystawę bydła, 
oprowadzany przez pp. ks. Sapiehę, Brajera i 
Brykozyńskiego.

*
kryje w tej duszy, pod tem obliczem aniel- 
skiem, a w  tych oozaoh potępieńca.

Nagłe osłabienie ohorego pobudza księdza 
do stanowczego kroku. Przekłada mu niebez
pieczeństwo, w jakiem się znajduje i odważa 
się wspomnieć o Sakramentach św.

— Sakramenta! — odpowiada chory zdła
wionym głosem, — nigdy ! Nie mam prawa loh 
przyjmować i nie mogę!

— A to dlaczego, moje seroe? Zkąd to mnie
manie ?

— Nie jestem godzien i nie chcę więcej o 
tem słyszeć.

— A lei moje dzieoko, najgodniejszy ten, co 
się ma za najuiegodniejszego. Miłosierdzie Bo
że jest przecież nieskończone!

— Nie, nie! za nizko upadłem — miłosier
dzie Boże mnie nie dosięgnie. Jestem potępiony!

Ksiądz patrzył na niego przez chwilę 
w milozsniu. Potem mu wziął rękę i  rzekł 
z powagą:

— Synu mój, twoja spowiedź już zaczęta, 
mów dalej, słucham cię w Imię Boskiego Zba- 
wioiela twego, który umarł za oiebie na krzyżu.

— No, więo dobrze, — odrzekł młodziutki 
ochotnik, — wyspowiadam s ię ; ale najprzód 
ohoę opowiedzieć moje żyoie, jeżeli ks. pro
boszcz ma odwagę wysłuchać mię do końoa.

I oto oo opow iedzia ł

PRZEGLĄD z dnia 26 Czerwca 1894.

Dziś przybył na plac wystawy prezydent 
kolei państwowych JE. dr. Laon Biliński z żoną 
i sekretarzem jeneralnej dyrekoyi drem Knia- 
ziołnokim. Po wystawie oprowadzali ioh dy
rektor Marchwicki i pp. Kolosvary i Deyma.

* K#
Gośoie wiedeńscy zwiedzili w sobotę ra

no plao wystawy, a po południu o godz. 3 
udali się gremialnie do muzeum hr. Dziedu- 
szyekiego. U bramy czekał przybywających 
dyrektor muzeum p. Zontak w zastępstwie 
gospodarna, który w sobotę wydawał w Pienia- 
ksoh córkę swą za mąż za p. Oieńskiego. 
Zbiory muzealne zainteresowały gośoi w w y
sokim stopniu. Hr. Coronim zapewnił, że Ce
sarzowi podobają się one bardzo. Przed opusz
czeniem muzeum, zredagowano depeszę do 
hr. Włodz. Dzieduszyokiego, w której zawia
domiono go o tyoh odwiedzin&oh.

Bankiet na cześć parlam entarajcli gości.
W sobotę wieozorem cdbył się na wysta

wie w hali muzycznej bankiet na oześó naszyoh 
sympatycznych gości — posłów wiedeńskioh. 
Ńa naoz9lnem miejscu zasiadł namiestnik Ba- 
dttD i, po jego prawicy br. Chlnmacky, po le
wicy nr. Hohenwart, a następnie gośoie wie
deńscy naprzemiau z naszymi posłami do Sejmu 
i do Rady państwa. Pierwszy toast wzniósł 
książę Sapieha w te słowa:

„Najczcigodniejsi Panowie! Pozwólcie mi 
przedewszystkiem wznieść wzrok ku tamu, któ
ry stoi wyżej od nas WBzystkich, kóremu my 
wszysay zawdzięczamy to, oo posiadamy, ku 
P r o t e k t o r o w i  w y s t a w y .  Da tego toa
stu zapraszam was, którzy poznaliście już na
sze stosunki i przekonaliście się, że my wszy
stko, co mamy, temu ozłowiekowi zawdzięcza
my (oklaski). A zawdzięczamy to jego najwyż
szemu umysłowi i jego geniuszowi (oklaski). 
Odwołuję się do wszystkich mężów ze wszyst
kich narodów, którzy są tu zgromadzeni, a oni 
wszysoy potwierdzą to, oo powiem, te O n  
n a s  z r o z u m i a ł ,  ż e  o n  nas z r o z u m i e ć  
p r a g n i e  (oklaski). Odkąd Najjaśniejszy P*n 
powiedział: „Znam moich poddanyoh0, odtąd 
ma w nas wiernych — byłoby to za mało — 
ale jak najgorliwszych, jak najbardziej odda
nych poddanych. Więo, zanim wychylę ten 
kielich, wzywam Was, Panowie, abyśoie ze 
mną wznieśli okrzyk: „Nieoh żyje Jego Ce
sarska Mość!* (Wszyscy z zapałem wznieśli 
ten okrzyk, a muzyka zagrała hymn ludowy).

A teraz zstąpmy na grant rzeczywistości, 
na ten grunt, na którym stoimy. Pozwolę so
bie przypomnieć szanownym pp. trzy dni mi
nione i z serca wołam do w as: „Przyszliście 
do nas, — witajcie!“ Nie mówimy tu jako po
litycy. Nie chcemy tu robić polityki, ohyba, 
że polityką nazwie się to, oo z serca pochodzi. 
Pragnę mówić z głębi mej duszy. Na sbron- 
niotwa, które tu są reprezentowane, nie patrzę,
00 mnie jednak cieszy, to to, że widzę tu ze
branych mężów różnych narodów. Przyszliście 
podać nam rękę, Owóż niech mi będzie wolno 
powiedzieć na przyszłość, poczciwe z serc* pły- 
nąoe słow a: Od was, szanowni koledzy ze 
wszystkich narodów zależy, ażebyśoie pracując 
dla własnego dobra i dla naszego także praoo- 
waii, wtedy my będziemy wam za to wdzię
czni. Zdaje mi się, ie  nie mogę postąpić sobie 
lepiej, jak wychylając mój puhar na oześó Je
go Ekscellenoyi hr. Hohenwarta*. (Grzmiące 
oklaski.)

Z  kolei zabrał głos hr. H o h e n w a r t  i 
wzniósł następujący toast: Czyniąc zadość za
proszeniu szanownych przyjaciół, przybyliśmy
do G alicy i, aby wziąć udział w uroozystośoi 
wystaw y. Jest ona rezultatem poważnej, w y
trwałej działalności tych, którzy ją powołali
do żyoia. Każdego mieszkańca tego kraju na 
pełniaó musi ono żywem zadowolmeniem, ale 
napełnia zadowolnieniem także nas, którzy w 
waszam szozęśjiu i boleści, cierpieniu i rozko
szy bierzemy udział. (Oklaski). Poprzedni mó
wca zaznaozył, że G&lioya zawdzięoza swój po- 
stęp przedewszystkiem opiece Najjaśniejszego 
Pana. Pozwólois mi, panowie, nawiąaująo do 
tyoh słów, podnieść, że opieka cesarska wtedy 
tylko może mieó błogosławione skutki, jeżeli 
znajdują się w kraju ludzie, którzy nietylko 
rozumieją konieoznośó rozbudzania i utrzymy
wani- w nim samodzielności, ale posiadają do 
tego siłę i energię. Galioya ma szczęście po
siadać takioh mężów w wielkiej liozbie. Jeżeli 
muszę zamilczeć o tyoh, którzy stoją od nas 
dalej, to podnieść powinienem tyoh naczelni
ków władz państwowych i autonomicznych, 
reprezentantów w Radzie państwa i w Sejmie
1 gorących patryotów, którzy wszystkiemi siła
mi zastępują interesa kraju, którzy zawsze słu
żyli ludności radą i czynem, którzy podnieśli 
ją na taki stopień, jaki mamy sposobność po
dziwiać na wystawie, których od długiego sze
regu lat osobiście jako przyjaoiół mam sposo
bność cenić; na oześó ioh podnoszę mój kie
lich proszę pozwolić, abym w imieniu wszyat- 
kioh jak najgoręoej podziękował za uprzejmą 
przyjaźń, której nam panowie każdej ohwili 
nżyozaliśoie i o której nigdy nie zapomnimy. 
(Okrzyki: Tak jest 1) Wznoszę toast na oześó 
galioyjskioh przyjaciół*. (Burza oklasków. Mu
zyka gra tusz).

Następnie zabrał głos Dr. F r a n o i s z e k  
S m o l k a  i rzekł: Pozwólcie, panowie, emery
towanemu prezydentowi izby posłów, aby po
zdrowił czcigodnych gośoi. Jesteśmy wam

Do siedmnastego roku życia był chlubą i 
pociechą matki wdowy, której był eynem jedy
nakiem. Ząohował był sukienkę ohrztu św. i 
odzyskaną po pierwszej Komuni św. niewinność 
bez zmazy. Potem zły towarzysz zaprzyjaźnił 
się z nim, opanował mu rozum i seroe i krok 
za krokiem, stopień za stopniem wpychał go 
aż do ostatnich granio występku i rozpusty. 
Anioł przemienił się w szatana: głosił swe złośoi 
z bezbożnością gorszącą i rozpustną, jakby się 
mścił na matce i na Bogu za swe siedmnaśoia 
lat niewinnych i czystej ku Niemu miłości.

Ośmnaśoie lat mająe, tak dręczył matkę, 
ze aż odetohnęła, gdy mu przyszło do gło wy za
ciągnąć się na ochotnika. W wojska zaprzyjaźniał 
się z samymi nicponiami — wiecznie w karach 
za nieposłuszeństwo, przeohodził z infirmeryi do 
kozy, i z kozy do infirmeryi walając się w o- 
statniem błocie, fanfaronująo i „wieprzująo* ile 
się dało. Wreszcie w wigilią Bożego Narodze
nia po wieozerzy, która była orgią, bezbożny 
uczynił zakład: pijany od wina i rozpusty, 
wszedł do kościoła w czasie pasterki po półno- 
oy, i świętokradzką Komuaią przyjąwszy, zbe- 
szcześcił Przenajświętsze Ciało i Krew Pańską.

OJ tej przeklętej ohwili, od tej nocy nie
szczęsnej szarpany wyrzutami, palony ogniem 
wewnętrznym piekielnym, wpadł w gorąozkę 
nieuleczalną. Umierał z wyniszozenia, że wstydu

wdzięczni za to, że podjęliśoiesię fatygi zwiedze
nia naszego uraju. Spodziewamy się, że odnie
siecie wrażenie, iż pomimo kilku niedźwiedzi, 
które widzieliście w pawilonach wystawy, kraj 
nasz nie jest krajem niedźwiedzi ani pół Azyą, 
jak czasem bywa opisywany. (Wesołość). Go
ście nasi są po większej części członkami rady 
państwa, niechaj więo przebaczą, że przy taj 
sposobności podziękuję im za to wszystko do
bre czego od nich doznałem w oiągu mojego 
prezydowania. Osobliwie zaś obowiązany jestem 
prezydentowi br. Chlumeckiemu i jego zastę
pcy dr. Kathreinowi za uorzejme lojalne wspie
ranie mnie podziękować. Dobrze się trafiło, £e 
zebraliśmy się tu razem w wigilję imienin pre
zydenta Chlameekiego. Pozwóloie panowia, a- 
bym mu wypowiedział nasze wspólae żyozenie: 
Niech żyje! (Olbrzymie oklaski).

W odpowiedzi na toast dra Smolki rzekł 
br. C h l u m e o k j :  Z  głęboko prruszonego serca 
dziękuję memu kochanemu dawnemu prezyden
towi, z którym niejedną oiężVą chwilę przeży
łem razem i który nu zawsze okazywał przy
jaźń. Dziękuję panom wszystkim za waszą ła
skawą pamięć o dniu moich imienin. Ponie
waż zacząłem już mówić, pozwóloie mi pano
wie złożyć sobie podziękowanie za okazywaną 
w ciągu tyoh kilku dni dobroć. Przyłączam się 
najzupełniej do słów poprzedniego mówcy hr. 
Hohenwarta : Spodziewaliśmy się wiela, leoz to 
cośmy widzieli od ohwili naszego wstąpienia na 
grunt galicyjski, przekracza nasze najśmielsza 
oczekiwania (Żywe oklaski)

Pozwóloie mi powiedzieć słów kilka o 
wystawie. Jest ona wielkiem dziełem, zwła
szcza jeżeli popatrzymy oo ta zdz;ałano w dzie
dzinie sztuki. Trzymając się wa3zej wielkiej 
cywilizaoyjno-historycznej przeszłości, dzisiejsi 
mistrze wasi umieją zawsze w żywym blasku 
utrzymać te piękne wspomnienia i sławę pol
skiej sztuki roznieśli daleko po świecie. Goście 
zaś zdziałali w dziedzinie nauk i szkolnigtwa 
pokazały nam wasze pawilony. Nie tu miejsoe 
do posługiwania się cyframi. Przypominam tyl
ko graficzne zestawienie w pawilonie szkol
nym, które jaszcza w r. 1873 wykazywało na 
polu szkolaioiwa ozimą plamę, a dziś okazuje 
ogromny wzrost szkół. W r. 1873 kosztowały 
was szkoły 400.000 zł., dziś kosztują miliony, 
a liczba dzieoi pobierająoyeh naukę wzrosła 
z 174.000 na pól miliona. Takźa na .pola prze- 
mysłowom usiłowania kraju wykazują piękne 
rezultaty. Galicy* nie ma pretensji byó Kra
jem przemysłowym, jednakże bystrym wzro
kiem umieli najlepsi synowie tego narodu ooenió 
praktyczną doniosłość przemysłu i w znako
mity sposób umieli wyzyskać przemysł domo
wy. Najwięcej zdziałano na polu produkoyi ro
dzimej, o czam jednak na końou wspemnę, nie 
ostatnie miejsce wszelako zajmuje także hodo
wla bydła, w której zrobiono wielkie postępy 
i którą zajmują się nietylko magnaci dl* swej 
przyjemności, leoz którą popierają także wła- 
śoioiele małyoh zagród włośoiańskioh. Z kon
sekwencją postępowano wedle zasad raoyonal- 
nej hodowli i osiągnięto zaista zdumiewająoa 
rezultaty.

Tę konsekwenoyę i wytrwałość spostrzedz 
można u was nietylko na tem polu. Są to przy
mioty narodu polskiego, które wszyscy podzi
wiamy. Te postępy wasze w dziedzinie mate- 
ryalńej i cywilizacyjna] wywołają w nas naj
żywszą radość. Bądźoie pewni, że postęp ten 
śledzimy uważnie i jak najszczersze życzania 
nasze towarzyszą wam w tej pracy. Zastojn na 
tem polu nie może byó. Znakoznioi mężowie 
ujęli tę pracę w swe ręoe i wdzięozni im je
steśmy, że na wystawie dali nam poznać obraz 
tej praoy. Naród polaki odaiedziozył po swych
przodkach wielkie przymioty: przedawszyat- 
kiem gościnność, a następnie ujmująoy wdzięk 
kobiet. (Huczne oklaski). Oba te przym iotv 
mogliśmy poznać w całej pełni. Z całego serom 
wdz.ęczm wam za to jesteśmy i bądźcie prze
konani, że te dni razem tu spędzone przyczy
nią  się wielce do wzmooniema łączącego nas 
węzła przyjaźni i nawiążą nowe węzły. Pozwól
oie, że podnosząc kielich wspomnę o mężu, któ
ry stoi na ozeie wystawy i stworzył to wiel
kie dzieło. Książe SapieHa i jego współpraco
wnicy nieoh żyją! (Huozne oklaski).

Z  kolei zabrał głos hr. C o r o n i n i  i 
przemówił w te słowa:

Przyohodzę z dalekioh brzegów Adryaty- 
ku i przynoszę wam pozdrowienie moioh sło- 
neoznyoh pól rodzinnych. Były w dziejaoh 
kraju mego chwile, w któryoh nasz sztandar 
obok polskiego miał powiewać, a byłoto wtedy, 
gdy władzea naszego kraju miał przywdziać 
także koronę polską. Od tego czasu zostaliśmy 
na szczęście Austryakami i jesteśmy nimi od 
ozterechset lat, ale cała nasza gorąca miłość 
dla Austryi nie może nas zaślepić do tego 
stopnia, żebyśmy nie widzieli tego, oo zapisano 
na kartach historyi, i pojmuję to dobrze, iż ze 
wzruszonem sercem wspominaoie o tyoh oza- 
saoh, kiedy pojęcie Polski sięgało aż do morza 
Czarnego (huczne oklaski), kiedy polskie cho
rągwie spuściły się z Kaalenbarga na ratunek 
Wiednia, kiedy Sobieski przybył uwolnić go 
z ucisku barbarzyńców. Rad jestem z tego, że 
nigdzie Polak nie ozaje się tak u siebie w do
mu, jak w obrębie czarnożółtyoh słupów gra
nicznych (huozne oklaaki), gdzie mu wolno 
pielęgnować swą odrębność narodową. Cieszy 
nas to w interesie siły i potęgi państwa, któ
rego najsilniejszą podporą j03C zadowoinienie 
jego mieszkańców.

i rozpaczy.
— „No, i oóż Jegomość — oo Jegomość my

śli? Wszak prawda, żem potępiony?* Zamiast 
odpowiedzi Kapłan uściskał g 0 ze łzami jakby- 
to matka była uczynił* — potem powiedział:

— „Teraz spowiedź twoją będzie łatwa bar
dzo, zaraz ci potem data rozgrzeszenie. Ach 
szczęśliwe dzieoko ! oo za prześliczne miejsoe w 
Niebie gotuje ci twoja skruoha > twoja pokora!*

Jaką była ta skrucha tego nawróconego 
grzesznika w ciągu dwóch czy trzeoh dni, któ
re jeszcze przeżył — Bóg sftta to wie!   W
wigilią śmierci prosił kapelana, aby napisał do 
matki, prosząc ją o przebaozenie i opisując jaj 
jego nawrócenie, a w kilk* godzin potem szczę
śliwy ochotnik w akoie miłości słodko oddał 
ducha Bogu *

Oto kilka śmierci zebranych na prędoe w 
lazareoie wojskowym tffmcuzhim, i które mimo 
zasad i duoha „fiu da sie ]]e« Frauoyi g fą.  
sująoyeh, są dowodem, źa Francya jeszcze nie 
zginęła — a solą jej ziemi i kagańcem zawsze 
świeoąoym są przezaoni jej kapłani i ducho
wieństwo francuskie, posiadająca w najwyższym 
stopniu sztukę pooiągaaia grzeszników nie 
ootem, leoz słodyczą. Błogosławieni oisi, albo
wiem oni posiędą ziemię.
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Ale nie tylko państwo wam daje i wy państwu 
wiele dajecie. We wszystkich bitwach w o- 
statniem stuleciu dzieci tego kraju odznaczały 
się prawdziwie przysłowiową walecznością i 
wzbudzały podziw swą karnością. Od chwili, 
gdy wielkoduszny Monarcha powołał narody 
do wspólnej pracy około losów państwa, dali
ście nam mężów stanu, wybitnych parlamen
tarzystów, na których wszyscy tak  jak  na 
czcigodną postać naszego byłego prezydenta, z 
najwyższą czcią patrzymy- Nieraz witaliście 
Cesarza z zapałem, ale _ po raz pierwszy za
prosiliście współobywateli do siebie i dla tego 
wydaje mi się, że chwila ta ma bardzo donio
słe znaczenie i wyda owoce.  ̂ (Grzmiące okla
ski!. Życzę z całego serca i spodziewam się, 
że te węzły, które nas dziś już łączą, wzmo
cnią się jeszcze bardziej przez coś, co bardziej 
spaja niż siła, Przez ten prąd ożywczy, który 
wychodzi z serca i trafia do serc. Oby się te 
słowa moje spełniły. (Huczne oklaski).

po kr. Coroninim zabrał głos p. Tonner i 
po polsku wzniósł piękny toast na cześć naro
du polskiego, hr. Harrach sławił patryotyzm 
polski i imieniem przybyłych na tę uroczystość 
Czechów, zawołał Polakom „Na zdar“, hr. 
Paliły toastował na cześć niewiast polskich, 
które dzieciom swym patryotyzm wpajają, hr. 
Sturgkh pił na cześć dyrektora wystawy p. 
Marchwickiego, a p. Dipauli w piękne] mowie 
sławił trzy  brylanty w koronie polskie]: wy
trwałość w wierze, piękność niewiast i stan 
szlachecki.

Wyścigi w  K rakow ie .
(Dzień pierwszy).

Kraków 24 czerwca.
Chroniczna ohoroba niemal wszystkich 

dotychczasowych wyścigów tegorooznych, mia- 
nowicie tor grząski, niemało i krakowskim 
sportsmenom krwi napsuła. Tyleśmy przynaj
mniej zyskali, że pogoda wytrwała przez ozły 
dzień dzisiejszy. To też na błonia liczni po
spieszyli widzowie, którzy od godziny 2 do 7 
śledzili z zajęciem tok siedmiu biegów, jakie 
dziś rozegrano tern bardziej, że chochlik zło
śliwy zawisł nad naszym torem i nie mało na- 
płatał niespodzianek.

Zaraz w pierwszym biegu o nagrodę 
Krakusa 1200 złr. (1000 zlr. pierwszemu ko
niowi, 200 drugiemu, meta 1600 mt.) „Mar- 
ohen“ hr. Zdenka Kińskiego, do której zwo
lennicy totalizatora najwięcej czuli zaufania, 
zupełnie ich zawiodła, podobnie jak drugi fa
woryt „Lindenberg* Rotszylda. Pierwszą była 
„Meduza* gniada klacz br. Uochtritza, drugą 
również gniada klaoz, hr. Featetiosa „Bonme 
Dundee", a trzecim hr. Furatenberga gniady 
ogier „Murzuk“. Totalizator płacił za zwycięzcę 
15 zł. za 5, podwójny zaś 31 za pierwszego
160 za drugiego konia. .

Bieg o nagrodę Rudawy, 1000 zł. pierw
szemu, 200 drugiemu koniowi, meta 1800 me
trów, był tryumfem znanego „Kropidła" hr. 
J- Tarnowskiego. Przybyła z Królestwa Pol
skiego „Satanella“ hr. Józef* Potockiego, rosła 
silna klaoz była drugą, wyprzedzając „Gru- 
zian Prinoess“ p. Krzysztofo wiozą- Totalizator 
płaoił 9 za 5, podwójny 18 i 91 zł.

Najważniejszym w dniu pierwszym był 
bieg o nagrodę dyrekoyi 5000 złr, mena 1100 
metrów. Powszechnie wróżono zwycięstwo kla- 
ozy „Blue R ode“ hr. Rudolfa Kińskiego. Tym
czasem wyprzedziła ją powszeohnie lekcewa
żona „Tassle" hr. Zdenka Kińskiego. Trzecia 
była „Baberry" hr. Andrzeja Hadik - Barkóozy. 
Totalizator płaoił 50 za 5.

spodziewano się w biegu czwartym o na
grodę rządową 1600 zł. (1300 pierwszemu, 300 
drugiemu, meta 1000 metrów) ujrzeć pierwszą 
H mety „ Dorni ósohen", 4-letnią klacz hr. Fe- 
stetiosa, i  tak się Btało, niespodziankę sprawił 
koń drugi „Deteotive“ dr. Russo, wyprzedza
jąc znanego ogiera „Csaho® ks. F. Auersperga. 
Totalizator płacił 5 za 9, podwójny za pierw
szego 19 a za drugiego aż 99 złr.

Zawiedli się prorooy Bportowi raz jeszcze 
w przewidywaniach oo do piątego biegu, sprze
dażnego.

Nagroda 1200 zł. (1000 pierwszemu, 200 dru
giemu koniowi), meta 1500 metrów. Startowało 
sześć koni. Do maty przybyła bowiem pierwsza 
5-letnia klaoz „Odero" p. Wł. Schindlera, dr ugi 
„Smok" 3-letni ogier hr. Jana Tarnowskiego 
z Chorzelowa.

Totalizator płaoił 26 zł. za 5, podwójny 
52 zł. za pierwszego i 260 zł. za drugiego ko
nia, bo mało kto przewidywał, że „Smok" bę
dzie drugim.

Zwyoięzoę nabył na miejsou ks. Aueraperg 
za oenę 3000 zł.

Bieg Bzósty z płotami o nagrodę W isły 
1200 zł,, meta 2400 metrów, nie odbył się, po
nieważ do startu stanął tylko jeden koń.

W biegu ostatnim o nagrodę miasta Kra
kowa 1200 zł. (1000 pierwszemu, 2oO drugiemu 
koniowi meta 4000 metrów), startowały cztery 
konie. Rierwszy przybył do mety „Roy “ po
rucznika hr. Karola Baara, drugim był „Isohl“ 
br. Józef* Fryderyka Furstenberga.

k r o n i k a .
Lwów 25 czerwca.

Otrzymujemy następujące pismo:
Na liczne i rozrzewniające no wody współczucia, 

jakie wraz z rodziną moją z powodu zgonu św. p. 
brata mego, kardynała i księcia-biskupa krakow
skiego zewsząd odbieram, pragnąłbym odpowie
dzieć osobnem podziękowaniem, przesłauem ka
żdemu z tych, co boleść naszą czoją i podzielają. 
^ y jeduak dla niezwykle wiernej liczby ła

skawych dowodów dobrego eerca możhwem nie 
jeat, pozwhiłni sobie t% drogą złożyć wszystkim je
den ogólny wytłg najżyw028! wdzięczność. W ła
skawych słowach, zwróconych do tum żyjących, wi
dzę hołd, oddany zasługom i cnotom zmarłego : a to 
Właśnie jeet ulgą i ni6JaSą pociechą ula tych, któ
rych śmierć jego dotkną najbliżej i najboleśniej, 
buc bowiem me może m, oiouCUie nyó milsaem, jak 
widok tej czci i miłości, 0tauza jego pamięć.
W imieniu całej osieroconej rodziny, składa za mą 
najszczersze dziąki. Julian  Dunajewski.

Ze sfe r kościelnych. Wutarynazein Kapilar
nym krakowekim w y b ran y  został prałat kustosz ka
pitulny ks. dr. Feliks Gawroński.

Przeniesienia. Zastępca prokuratora Fryń«ryk
Koerber w Tarnopolu został przeniesiony do irwowa 
» adjunkt powiatowy W Stanisławowie, M ły n a rsk i, 
sostał przeniesiony do Tarnopola, z awansem na za- 
itępcę prokuratora.

Otwarcie szlaku kolei lokalnej Montfalcone* 
'eryignano. Szlak kolejowy Monfaleone-Cervignano

ze stacjami Ronnhi, PiBris-Turriaoo, Villa Vicen- 
tina i Ceryignano oddanym został z dniem ligo  
czerwca 1894 r. do użytku publicznego. Wyż wy
mienione etacye otwarte już zostały dla ruchu ogól
nego.

Slub p. Zofii Bigo z p. Janem Traciłowskim 
odbędzie się W Tarnowie dnia 8 lipca, Slub p. Izy- 
dory Sembratowiczówny z p. Jafeóbem Henuschem 
odbył się w sobotę w pałacowej kaplicy ks. Metro
polity. JE. fcs. Sembratowiez dawał sam ten ślub 
swojej kuzynce, a potem podejmował obiadem dru
żynę weselną.

Z izby sądowej. W sekcji III sądu powia
towego lwowskiego odbyła się rozprawa karna prze
ciw p. Kaniewskiemu, urzędnikowi miejskiej Izby 
obrachunkowej, Oskarżycielem był proi. Jaegermauu. 
Sędzia Dylewski odczytał skargę, z której dowiadu
jemy się, że dnia 16 kwietnia rb. p. Kaniewski na
padł na ulicy Kaźmierzowskiej prof. Jaagermanna i 
podniósłszy laskę , krzyknął dwukrotnie : „Ty ło
trze Oskarżyciel prof Jaegerman objaśnił, że wła
śnie wyohedził wtedy z rozprawy sądowej Kaniew
skiego przeciw Kuszlejce. Kaniewski chciał go la
ską uderzyć, lecz chwyciła go za rękę przytomna 
tej scenie p. Kneztejkowa i udaremniła cios. Sąd 
skazał p. Kaniewskiego na trzy dni aresztu, ewen
tualnie 15 zł. Zastępca prawny p. Kaniewskiego 
przyjął wyrok, prof. Jaegerman zapowiedział protest 
przeciw niskiemu wymiarowi kary.

Dzisiejszy koncert galic. Tow. muzycznego 
w bali koncertowej na wystawie będzie produkcją 
ze wszechmiar ciekawą, tak pod względem progra
mu jak i wykonania. Generalna próba dowiodła już 
bowiem, że wszystkie utwory po raz pierwszy wy
konać się dziś mające, eą w calem znaczeniu tego 
słowa piękne, wykonanie zaś przez znakomicie wy
ćwiczone chóry i orkiestrę będzie wzorowe. Koncert 
Wieniawskiego odegra prof. Wolfsthal. Bola wokal
ne wykonają panie Repkówns i Bohuszówna oraz 
pp. dr. Czerny i Borkowski. Początek koncertu o 
godz. 7.

Panna Michalina Frenkel-Niwińska, uozenica 
pp. Paschalis-Souvestrów po pełnych powodzenia wy
stępach w operze włoskiej w Petersburgu, zesłała 
zaproszoną do opery cesarskiej tamże. Donosi o tem 
Echo w nrze 560.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro we wto
rek przea głównym odwaehem, Początek o godzinie 
6-ej wieczorem.

Zniszczenie polskiej chorągwi. Za usunięcie
chorągwi o barwach polssich ze szczytu gr. k«tol. 
eeminaryum duchownego, wywieszonej podczas po
bytu arcyksięcia Karola Ludwika we Lwowie i za 
znieważenie Jej przez potarganie na strzępy, ska
zano dwóch alnmnów na wypędzenie z Beminarjum, 
a kilku innych na drobne kary dyscyplinarne.

Na konkursie na gmach dyrekcji kolei pań
stwowej we Lwowie otrzymali: pierwszą nagrodę 
architekt p. Bauer, dragą pp, Alfred Broniewski i 
Adolf Kamienobrodzki, słuchacze tutejszej politech
niki , a tszecią p. architekt Doliński. Odznaczenie 
młodych słuchaczy na podobnym konkursie, chlubnie 
świadczy o ich mistrzu profesorze Zacharyewiczu* i 
zaszczyt przynozi tak im, jak i politechnice naszej.

Gmach dyrekcyi stanie przy ulicy Zygmnn- 
towskiej.

Dyrekcya c. k. gimnazyum w Brzeźanach
podaje do wiadomości, że reskryptem z dnia 8 maja 
1894 do 1. 8685 poleciła Wysoka c. k. Rada szkol
na krajowa zakończyć wyjątkowo rok szkolny 1893/4 
dnia 12 lipca. Wskutek tego odbędą eię wpisy do 
I klasy w tutejszym Zakładzie dnia 12go lipca od 
godziny S do 6 popołudniu, egzamin zaś wstępny 
rozpocznie się 13 lipca o godzinie 8 iano, a ukoń
czy 14 lipca.

Banicya Chrystusa- Z Warszawy donoszą: 
Do warszawskiej Izoy eądowej wystosowana została 
niedawno ekarga apelacyjna na wyrok sąlu okręgo
wego , wydany w sprawie nader ciekawej i chara
kterystycznej. Adwokat tutejszy pan L. W. skazany 
został na trzy tygodnie aresztu w więzieniu war- 
szawskiem za uchybienie urzędnikom sądowym, 
szczególnie zaś aędziemu pokoju w Skierniewicach, 
niejakiemu Grabowskiemu. Wypadek, który dał 
powód do tej sprawy, oskarżony opisuje w swej ape- 
lacyi w sposób następujący:

„Sędzia pokoju Grabowski, obejmując swe sta
wisko w Skierniewicach, odbierał kancelaryę i in
wentarz od swego poprzednika Kniaziewa. W onyra 
nieszczęsnym dla mnie dniu przyszedłem d./ kanoe- 
laryi sędziego pokoju i zastałem tam obu wymienio
nych urzędników sądowych, a także niejakiego Ju
liana Troczyńskiego, którego Grabowski przywiózł 
ze sobą na urząd pisarza sądowego. Wkrótoe po 
mojem przybyciu zjawił się także prawosławny pop 
puł&owy, z którym obaj sędziowie udali się do sali 
ob.ad eądowyeh i drzwi za eobą zamknęli. Zostaw
szy sam na sam z Troczyńskim, zapytałem go, co 
oni tam robią z popem. Z odpowiedzi, jaką na to 
pytanie otrzymałem, dowiedziałem się, że Grabow
ski, spostrzegłszy, iż znajdujący się w sali obrad są
dowych krucyfiks jest polskiego, nie rosyjskiego po
chodzenia, wezwał w charakterze rzeczoznawcy pra
wosławnego popa, dla stwierdzenia tego faktu, Na to 
odpowiedziałem:

— Dotyohczaj sądziłem, że Chrystus jest tylko 
jeden; że zaś jest ich dwóch, polski i rosyjski, o 
tem dowiaduję się pierwszy raz.

„Easpertyza nad Chrystusem trwała około 40 
minut, poczem zapadła uchwała, iż Chrystus ma być 
wydalony z sali obrad eądowyeh, przytem nadmie
nić wypada , że wydawszy dekret banioyi przeciw 
CnryBtusowi polskiemu, sędziowie nie wyznaczyli 
dlań żadnego innego miejsca pobytu, i tylko z łaski 
ówczesnego sekretarza wydziału hipotecznego, nieży
jącego już dzisiaj Konstantego Przewóskiegj, wyda
lony przez p. Grabowskiego Chrystus znaiazł przy
tułek w Wydziale hipotecznym, gdzie i dotychczas 
się znajduje. Oczywiście takie poniewieranie religii 
katolickiej, którą wyznaję, w najwyższym stopniu 
mnie oburzyło i wyprowadziło z cierpliwości. Sądzi
łem , że wydalenie Cnrystus* nastąpiło z rozporzą
dzenia ministra sprawiedliwości, i pomyślałem sobie, 
że jeśli na naród polaki spadły rozmaite nieszczę
ścia, to przynajmniej do pewnego stopnia naród ten 
sam sobie winien, ale za co ma znosić prześladowa
nie Chrystus polaki ? Wszak nie brał osobiście u- 
działu w rozruchach 1863 r .! Tymczasem Jego Ces. 
Mość cesaiz Aleksander Ill-ci, głowa kościoła pra
wosławnego, podczas pobytu w Królestwie, raczył 
odwiedzić kościół katolicki i ucałował krzyż pomi 
mo polskiego jego pochodzenia. Wynika ztąd, że 
minister sprawiedliwości nie mógł dawać rozpo 
rządzenia co do banioyi polskiego Chrystusa z aą- 
dów, .a więo wydalenie Go z Bądu pokoju w Skier
niewicach , jakoteż cała ekspertyza nad Chrystu
sem odbyła się skutkiem samowoli Będsiego Gra
bowskiego,

„Otóż dla zapobieżenia podobnym wypadkom 
na przyszłość postanowiłem jakąkolwiek drogą za
wiadomić o tem prokuratoryę państwa i na po 
twierdzenie tego faktu powołałem się na licznych 
świadków. Tymczasem zastępca prokuratora W po
wiecie skierniewickim Talinow — skargę wytnie 
rzoną przeciw sędziemu Grabowskiemu, zwrócił prze
ciwko mnie, zapewne dlatego, aby uwolnić od za
służonej kary swego kolegę Grabowskiego, a zara
zem obudzić postrach pośród tutejszej, doayó lęfcli 
wej ludności, aby nikt na przyszłość nie odważył

się skarżyć przed wyższą władzą na nadużycia 
urzędników pod groźbą procesu karnego*.

W dalszym ciągu swej skargi apelacyjnej 
oskarżony przytacza różne fakta charakteryzujące 
ujemnie działalność sędziego Grabowskiego, który 
nie odebrał wykształcenia uniwersyteckiego i nie 
posiada żadnej kwalifikaeyi na sędziego. Podczas 
bytnośoi ministra sprawiedliwości w Warszawie, 
przy rewizyi Izby sądowej, pewien wyższy urzędnik 
ministerstwa zapytał p. Grabowskiego, który był 
wówczas sekretarzem Izby, w którym kształcił się 
uniwersytecie, na co on odpowiedział: „Ja jestem 
prawosławny", w tem widocznie przekonaniu, że 
prawosławie zastępuje wszelkie inne kwalifikacye do 
karyery prawniczej w Królestwie Polakiem. Słusznie 
więc oskarżony pisze w swej skardze apelacyjnej, że 
nawet w myśl ustaw rosyjskich „kara wyznaczona 
W artykule 288 Ułoi. o Nak. za obrazę urzędnika, 
ma na myśli jedynie takich urzędników, którzy, su
miennie spełniając swe obowiązki i przyzwoicie za
chowując się wobec publiczności, nie dają powodu 
do obrażania ich, a nie takich, którzy kompromi
tują całe sądownictwo, a poniewieraniem religii ka
tolickiej obrażają uczucia katolików i sami tym spo
sobem uzbrajają ludność katolicką przeciwko rządowi*.

Skarga apelacyjna kończy się temi słowy :
„Wobec wszystkiego, co wyżej przytoczyłem, 

zważywszy, że żydzi męczyli Chrystusa za życia, 
a sędzia Grabowski męczył Go po śmierci, trzyma
jąc w areszoie w wydziale hipotecznym, na co ja, 
jako prawowierny katolik nie mogłem patrzeć obo
jętnie, co też nie może mi być poczytanem za wi
nę, mam honor prosić Izbę sądową, aby zniosła 
wyrok warszawskiego Sądu okręgowego i uznała 
mnie za sądownie uniewinnionego*.

Popis szkoły śpiewu, p. Pauliny Stróżeckiej
odbył się wczoraj w sali Zotżi, nabitej publiczno
ścią. Popis wypadł bardzo dobrze — okazał, że 
jestta szkoła sumienna, że nauczycielka prowadzi 
głosy starannie, stawia je dobrze, rozwija ostrożnie, 
nie poświęoa przyszłości uczennic chwilowemu po
wodzeniu, ale woli budować na gruncie poważnie 
i realnie zdobytym. Dc szkoły uczęszczało dużo 
uczennic i uczni. Dobre noty zdobyły panny: 
Lieblówna, Bialoskóraka, Tomaszewiczówna (prze
śliczny głos), Dulębiauka, Strumieńska, Zwierzyńska, 
Zielińska i p. Tarnawski (takżs prześliczny głos), 
ale chlubą szkoły są : pan Scblafljsnberg i panny
Czaczkesówna i Aszkanazówna. Szczególnie panna 
Aszkanazówna zasługuje na uwagę. Jestto talent 
z jakim się rzadko Bpotyka. Co za temperament, 
cc za ogień artystyczny, jaka inteligeneya ! Po prostu 
nie chciało się wierzyć własnym oczom i uszom, 
żeby taka młoda panienka z taką maestrią śpiewała 
i deklamowała. Bo w szkole p. Stróżeckiej uczą 
także — co jest bardzo dobrem — deklamacyi. 
Owóź panna Aszkanazówna nietylko deklamowała 
jak skończona artystka, ale nadto miała ze wszyst
kich panienek najpiękniejszy polski akcent. Nie
które wymawiały rażącym akcentem lwowskim, a na 
usunięcie tego akcentu powinna szkoła kłaść wielki 
nacisk

Pannie Stróżeokiej możemy z całego serca po
winszować osiągniętych rezultatów i życzyć miastu, 
żeby jej szkoła rozwijała się dalej i nie przenosiła 
się tak, jak szkoła SouvestróW — do Drezna.

Sprawa Kotzego, O którego aresztowania jaż 
w telegiamach donosiliśmy, przedstawia się rzeczy
wiście nadzwyczaj ciekawie i tajemniczo. Najwyższe 
towarzystwo berlińskie, etojące w najbliższem oto
czenia tronu, nękane było od dłuższego ozasn ano- 
uimowemi listami szerzącemi komeraże. Najczęściej 
podawały one w oczach żon W wątpliwość wierność 
mężów i odwrotnie przed mężami wiernpść żon, ale 
zawarte W nich bywały i inne plotki. Razem około 
400 listów takich otrzymali członkowie dworu ber
lińskiego , a nikomu nie przyszło na myśl po9ądzić 
o nie mistrza ceremonii Kotzego, który się cieszył 
wielkiem zaufaniem cesarza. Pewne jednakże oko
liczności wskazywały, że antor anonimowych listów 
stoi bardzo blizko tronu. Tak n. p, hrabia Hohenau 
w dzień ostatniej parady wiosennej, otrzymał rano 
list anonimowy z zawiadomieniem, że zostanie prze
niesiony do Hanoweru. Po skończonej paradzie, ce
sarz sam mu to oznajmił. Hrabiego zmięszała ta 
wiadomość tak bardzo, że aż cesarz zwrócił na to 
uwagę, i spytał o przyczynę. W odpowiedzi hr. Ho
henau podał cesarzowi list anonimowy.

Wszelkie poszukiwania za sprawcą nie dopro
wadziły do celu, nie pomogło nio najpilniejsze bada
nie pisma, antor bowiem anonimowych listów stale 
pisał je w ten sposób, że każdą literę na wzór dru
kowanych z osobna rysował. Przypadek dopiero po
zwolił uchwycić wątek skrawy. Oto mianowicie w ka
synie szlacheckiem przy placu paryskim, a więo 
w klubie, gdzie doskonale znano tajemnice anonimy 
znaleziono na jednym z pulpitów kawałek bi
buły z odciśniętym wyrazem, który był nspieajy o- 
wem osobliwem pismem. Odczytano zaraz ten wyraz 
w lustrze i przekonano się, że to było nazwisko 
pewnej, wysoko postawionej osoby, która właśnie 
niedawno otrzymała anonim. Mająo taki dokument 
w ręku, zaczęto pilnie śledzić w zacieśnionem już 
kółku, tj. wś.óil człjnków klubu, którzy mieli przy- 
etę,j do ctsa za i wreszcie łowczemu cesarskiemu, 
księciu Pless, udało się W kanoelaryi mietrza c ,re- 
monii znaleźć kilka kawałków bibuły, z takimi sa
mymi, co pierwszy odciskami. Zawiadomiony o tem 
cesarz, choć bardzo przygnębiony odkryciem spraw
cy w osobie Kotzego, kazał go natychmiast areszto
wać przez jenerała Hahnke. Wśród dworskiego to
warzystwa berlińskiego zaś zapanowała radość, że 
nareszcie nannie się zmora anonimowych listów, a 
żona Kotzego nawet wobec takich obciążających go 
okoliczności, powróciła do rodziców. Tymczasem jak 
wiadomo, już po uwięzieniu Kotzego nadeszły cztery 
takie aarne listy, które o ile z treści sądzić można, 
w żaden sposób nie mogły być wcześniej pisane. 
Powstało powszechne zamięszauie. Jedni twierdzili 
że Kotze ma jeszcze wspólników, inni znów wyra
żali mniemanie, że uwięziony dygnitarz jest niewin
ny, słychać nawet, że Kotzego miano uwolnić 
z więzienia. Jednem słowem sprawa anonimowych 
listów na dworze  ̂ berlińskim pozostaje niewyja
śnioną.

Bolesny wypadek, w  sobotę podczas wy
cieczki wielkiego sztaba generalnego w okolicy Brze- 
żan, p. minister wojny, jenerał Kriegbammer, wskntek 
nieszczęśliwego wypadku złamał rękę. W godzinę 
po wypadku wyjechał ztąd główny lekarz sztabowy 
dla udzielenia p. ministrowi pomocy.

Szczegóły są następujące: Gdy p. minister
powracał z ćwiczeń, konie, zaprzężone do jego po
wozu, prawdopodobnie przestraszone muzyką woj
skowej kapeli, spłoszyły się i wywróciły powóz do 
rowu. P. minister wypadł i prócz lekkiej kontuzyi 
na prawym policzku, złamał ramię. Stan zdrowia 
nie budzi jednak żadnych obaw. W powozie obok
p. ministra siedział szef jeneralnego sztabu, jenerał 
Beck. Wyleciał on z powozu, ale na szczęście
tylko lekko skaleczył się W nogę.

Z Jagielmcy nam piszą: W numerze 141-ym 
Przeglądu umieszczono wiadomość z Jagielnioy, iż 
17go rano uczeń szaoły rolniczej Wójcik, w sprzeczce
ze swoim kolegą Kłosowskim, przebił go nożem.
Chory leży bez nadziei.

Szanowna Redakcya raczy tę przesadną wia
domość sprostować, iż zadrażnienie nożem Kłosow
skiego było przypadkowe i uczeń jest zdrów. Do

niesienia korespondenta, że stan Kłosowskiego jest 
bez nadziei. jest złośliwym i tendencyjnym wymy
słem. A. Świeżauski, dyrektor kraj. niższej szkoły 
rolniczej w Jsg elnicy.

Zmarli. Adolf Wałek, emerytowany radzca ra
chunkowy Namiestnictwa, kaweler orderu Franci
szka Józef i , ojciec sympatycznego artysty Adolfa 
Walewskiego, umarł we Lwowie w piątek, przeżyw
szy 74 lat.

Stan powietrza. T. o 7 rano 4- U , w poł. 
4- 14° R. Barom. 761. Nieruchomy. Dżbzcs.

Słuszne-
— Gdzie mieszkasz ?
— W Iksinowie.
— We własnym domu, czy w cudzym ?
— Hm... Tak, jak we własnym, bo już drogi rek 

za mieszkanie nie płacę...

Część ekonomiczna.
§ Taryfa dla austro - węgiersko - rosyjskiego 

rachn granicznego. Z ważnością od 1 lipca rb. 
wchodzi w życia dodatek IV do wyżwymienio- 
nej taryfy.

§ Austro-rosyjski rnoh graniczny. Z dniem 1 
lipo* rb. wejdzie w życie  dodatek III do taryfy 
wyjątkowej dla wyżwspomnianego rucha.

Telegramy „Przeglądu"
Zamordowanie Carnota.

L yo n  25. czerwca. P rezyd en ta  Car
nota zam ordow ano w czora j w ieczorem
0 godzin ie  .9'/*. W  c h w ili , gdy p rezyd en t  
jech ał do tea tru  zb ro d n ia rz  r zu c ił  się  
do pow ozu i  pch n ął go szty le tem . O p ó ł
nocy C arnot u m a rł. Spraw cę zam achu  
uwięziono.

Lyon 25 czerwca. O zamachu na Carnota 
opowiadają następujące szczegóły: Wieczorem 
był Carnot na bankieoie w tutejszej izbie han
dlowej, o godzinie 9aj minut 10 opuścił ban
kiet i wsiadł do powozu, ohoąo udać się do te
atru. Zaledwie powóz ruszył z miejsca, gdy ja
kiś młcdy człowiek wskoozył na stopień po
wozu. Prezydent podniósł się, ale w okamgnie
nia upadł na poduszki. Prefekt departamentu 
Rhone p. Rivaus przyskoczył do zbrodniarza i 
pięśoią powalił go na ziemię, także przecho
dnie rzucili się na niego i omal go nie roz
darli. Policy* z trudnością zdołał* ochronić go. 
Sprawoa zamachu ma lat 22 i jest Włochem. 
Powiada, żs nazywa się Cesare Gioyanni Santo. 
Mówi źle po francusku, mieszkał podobno 6 
miesięoy w Cette i dopiero wczoraj rano przy
był do Lyonu.

Pchnięcie sztyletem zadane było w okoli
cę wątroby. Strumień krwi trysnął z rany. 
W  powozie przewieziono rannego do prefektu
ry. Widok rannego prezydenta, Którego koszula 
była cała krwią zbroczona, był tak bolesny, że 
wielu przechodniów płakało. Jenerał Borius, 
prefekt i burmistrz zanieśli Carnota na rękach 
do pokoju i przywołano ozem prędzej lekarzy. 
Badanie rany przez lekarzy sprawiało Carno
towi okropne boleści. O północy zażądał Car
not księdza i przyjąwszy ostatnie Sakramenta 
skonał na Żelaznem łóżku wojekowem.

Między publieznośoią zebraną w teatrze 
wywołała wiadomość o tym zamachu okropne 
przerażenie. Wszystkie osobistości urzędowe po
biegły do prefektury zasięgnąć bliższych szcze
gółów. Prefekt, który będąc w loży w teatrze 
otrzymał zawiadomienie o zamachu, powstał i 
zawiadomił o tem publiczność będącą w tea
trze. Wtedy ogarnęła publiczność zebraną w 
teatrze i na ulicy prawdziwa wściekłość i po
częto wołać: „Zemsty*! Przedstawienie oozy- 
wiśoie przerwano.

Lyon 26 czerwoa. Wszysoy bawiąoy tu mi
nistrowie odjeohali o 1 w nocy do Paryża. — 
W  mieśoie panuje straszne wzburzenie. Tłumy 
przeciągają ulioami i wołają : „Śmierć mordercy!" 
Trzy kawiarnie w łoskie: Casattiego, Matosiego
1 Maderiego splądrowano, przyozem wznoszono 
okrzyki „Precz z oudzoziemcami.* — Pospól
stwo ohoiało wedrzeć się do konsulatu włoskie
go polioya jednakże przeszkodziła temu.

W ogóle oburzenie ludności zwrócone jest 
przeciw wszystkim Włoohom i przeciw każde
mu podejrzanemu o pochodzenie z Włoch. Ży
cie mieszkająoyoh tu Włochów jest zagrożone. 
Polioya dokłada wszystkich starań, aby ich 
oohronió i otacza ich gę >tym kordonem, a konne 
patrole polioyjne przaoiegają ulicami kłusem i 
śpieszą na pomoo wszędzie gdzie Włosi są 
w opałaoh. Ulice, prowadzące do konsulatu 
włoskiego, obsadzono wojskiem.

Paryż 25 ozerwoa. Po yółiooy dzienniki 
w nadzwyozajnyeh wydaniach uwiadomiły pub
liczność o zamaohu na prezydenta. Wywołało 
to wszędzie okropne przerażenie i u wszystkich 
patryotów obawę o przyszłość Francyi.—Obie
ga pogłoska ża jutro a najdalej pojutrze zbie
rze się kongres (t. j. obie izby parlamentu) w 
Wersalu.

Paryż 25 ozerwoa Dziś o godzinie 2 po 
półnooy zebrali się na naradę wszysoy bawią
oy ta ministrowie, jakoteż prezydenoi Senatu 
i izby. Minister wojny, jenerał Meroier zawia
domił zgromadzonych, że wydał przed chwilą 
telegraficzny rozkaz do wszystkich dowódzców 
korpusów, aby wojska, stojące pod ioh rozkaza
mi trzymali w pogotowiu.

Dziennik urzędowy < głosi jutro zwołanie 
kongresu do Wersalu na środę godzinę 1 w po
łudnie dla wybrania nowego prezydenta.

Paryż 25 czerwca. Władysław ks. Czarto
ryski umarł tu wczoraj.

Kiel 25 czerwca. Przy wczorajszej uroczy
stości przyjęcia do marynarki księoia Adalberta 
miał cesarz mowę, którą zakończył słowami: 
„Miejcie w pogotowiu wyostrzoną stal, abyśoie 
w chwili, kiedy was — co nie daj Boże — po
wołam, nietylko stanęli w obronie honoru, ale 
także okryli się sławą.*

Wiedeń 25 czerwca. Wieść o zamordo
waniu Carnota wywołała tu nadzwyczaj bolesne 
uczucie. O godzinie 9 rano wydała Neue 
Ereie Presse nadzwyczajny dodatek, zawiada
miający o tym strasznym fakcie. W e wszyst
kich sterach wywołała ta  straszna wieść _ naj
wyższe współczucie. Ambasador francuski Lo- 
zó otrzymał depeszę o śmierci Carnota kilka 
m inut po szóstej rano, a o dziewiątej udał 
się do hr. Kalnoky;ego i zawiadomił go iirzę- 
downie o tem. O godzinie 11-ej zajechał jene- 
ralny adjutant hr. Paar przed gmach ambasa
dy francuskiej i imieniem Cesarza wyraził am 
basadorowi najżywsze ubolewanie i współczu
cie. Przed hr. Paarem złożył kondolencyę p. 
Lozemu ambasador angielski. P. Loże pojedzie 
prawdopodobnie pojutrze do Paryża.

Desenzano 25 ozerwoa. W obecności prefe
kta i burmistrza miasta Breseyi odbył się tu 
wczoraj o godzinie 11 obchód dla uczozenia po

ległych pod Solferiao a w południe na cześć 
poległych pod San Martino.

Villafranca 25 czerwca. Wozoraj w ebe- 
oności księoia Aosty, generalioyi, p. Potta woj
skowego attache austro-węgierskiego poselstwa, 
przy udziale weteranów wojskowych i stowa
rzyszeń robotniczych uroczyście odsłonięto po
mnik księcia Amadeusza. Pott złożył u stóp po
mnika wieniec imieniem urzędu kanclerskiego 
orderu Maryi Teresy. Potem odbył się obchód 
dla uozozenia pamięoi poległyoh w bitwie pod 
Custozią i odsłonięto przed Belwederem dwie 
wspaniałe tablice p amiątkowe, wzniesione przez 
członków orderu Maryi Teresy. Na tych tabli
cach wypisane są imiona oficerów poległyoh w  
roku 1848 : w r. 1866, W uroczystości wzięła 
udział depafcaoya prowincyi, a przewodniczący 
jej w mowie skierowanej do Potta powiedział, 
źejego współobywatele z radością biorą w opie
kę ten piękny pomnik i strzedz go będą sta
rannie.

Wiedeń 25 czerwca. Pr.fesor dr. Nothna- 
gel zrobił publi zaie zarzut, iż w tutejszem 
Towarzystwie rai.unkowem coraz większego 
wpływu nabieiać zaczynają prądy antysemiokie, 
i wystąpił z tego Towarzystwa. Wskutek tego 
przyszły dziś podczas wykładu prof. Nothnagk 
do wielkich ekscesów. Część studentów, ze
branych w sali wykładowej, powitała profesora 
okrzykami „Pereat*, inna znów część wznosiła 
głośne okrzyki na cześć jego. W sali powstał 
piekielny hałas, a gdy wszelkie upomnienie 
nie skutkowały, musiał dr. Nothnagel przerwać 
wykład. W końcu powstała bójka między obu 
stronnictwami studentów.

Pontipridd 25 czerwca. Z kopalni węgla 
„ Albion" którą nawiedził straszny wyfcuoh ga
zów, do wczoraj wydobyto 86 trupów i 17 
rann\ob. Dotyohozas niewiadomo jeszczs oo się 
stało z resztą 120 robotników, którzy w chwi
li wybuchu znajdowali się w kopalni.

Peszt 25 czerwca. Stronnictwo liberalne 
sejmu węgierskiego zgodziło się na uchwalony 
przez izbę magnatów dodatkowy paragraf do 
ustawy o małżeństwach cywilnych.

Wiedeń 25 czerwca. Wczoraj odbyło się 
na Praterze pod gcłam niebem wielkie zebra
nie robotnicze zwołane przez socjalistów. Wzię
ło w niem udział około 12000 ludzi. Mówcy 
uderzali w tak gwałtowny sposób na rząd i na 
parlament, że komisarz rządowy musiał im 
kilkakrotnie przerywać. Ostatecznie przyjęto 
zgromadzenie rezolucyę, że powszechne, bezpo
średnie głosowanie jest najw&żaiejszem żąda
niem mas robotuiozyoh. Kiedy tłumy opuszoza- 
ły Prater, w kilku miejscach przyszło do nie
znacznych starć z policyą. Wielu robotników 
aresztowano.

I V  a d e s ł a n e .

Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y

ó - w U s :  e t
(koło Lirowa)

koszta ptnsyonato i kuracji wynoszą od zł. 25  zacząw 
szy  tygodniow o. Również do wynajęcia nieaależęce 
do Zakładr p om ieszk an ia  z  k u ch n iam i z urzą

dzeniem lub bez, z kuracją lub bez.

Q \  Jednem  z najprzykrzejszych uczuć
' \  jakie się czaszem w zetknięciu z lndzmi do-

— znaja jest przykra woń z ust. Wielu sędzi, ie 
woń pochodzi z zepsutego żołądka. Pojęcie to 
iest zwykle błędaem. Weń ta  pranie żaweza 
ma przyczynę ’ w zepsutych i źle pielęgnowa
nych zębich. Ludzie, którym czuć z ust po
winni konsekwłntnie codziennie usta i zęby Co 
ile można i otwory nosa) Odolem cźyłcić. 
Piawda, że to zwłaszcza w piłrwszych dniach 

co najmniej trzy razy dziennie dziać się musi, rano, w po
łudnie i -rieczór. A chóćby zapach z żołądka pochodził, 
to te płukania Odolem orzeźwisjąco działają i miłą woń 
szerzą Odol ma bowiem te własność, ts w błony śluzowe 
ust w siąk a  i to godzinam i działa. Odolu flaszka 
wystarczają :a na k ilk a  m iesięcy kosztuje 1 zł. i jest 
do nabycia* w wazystkich lepszych sklepach.

Zdrój A rcyksięincj Stefanii 
S z c z a w a

uznana za najlepszą i naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W oda stołow a, W oda lecznicza
Generalne zastępstwo dl* Galicyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
■ w e  L w o w i e ,  Śykstuska 1 . 2 2 .

Zmiana mieszkania.

^ i a v * y a n  L i s o w s k i
dentysta i lekarz chorób ust

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w niwo 
__________ wybudowanym domu Wgo Grossa.

&®m teaatka* y i  kis to?  'cyntia
t?. Lwcrwia, sllca Jagieliaitka 1. Ę,

S®'" kup uje 1 Ł-^rsedaje w sze lk ie  papiery  
w artościow e i  m onety pet najdokładniej 
n y n  kurnie dziennym :
PEOJIESY na w ied eń sk ie  losy  kom unalne  
po b zlr, a5 it. wraz ze stemplem. C iągnien ie Ji lip- 
cm r. b. Główna w ygrana luO.tlOO koron  
i na 3'1, lo sy  austr. JKanis dn fersd ziem - 
U  e m .  po 1 złr, 75 ct. wraz ze stemplem. C iągnie  
n ie  5 lipca r. b. G łńwna w ygrana 1 0 0 .0 0 0  

koron.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza cię o dołą

czenie 20 ct. na portoryua.

B o k  z a ł o ż e n i a  1H-H.
AUGUST SCHELLEMBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Luuwuta 1. 1. 

kupuje i »prz6dzja wszelkie papiery wartościowe. 
F r o m e s y  do ciągnienia 2 lipca 1894 r. na wie
deńskie losy komunalne po słr. 8'76 wraz ze stem
plem. Główna wygrana 400000 koron i ds ciągnie- 
nia 6 lipca 1894 na 3*/, losy ajstr. zikł. kredyto
wego ziemskiego i i  Em. p j  zł. 1 75 wraz ze stem
plem. Głó irua wygrana 100.000 koron, Losy Wysta

wy krajowej po zł. 1.
Wydawnictwo gazety uoaowai „NADZIEJA8. Pre- 
numsrata roczna i -50. Na prowincyi zł. 1-80. Zle
cenia z prowincji zzłatwia eiąjak najtaniej odwrotną 

_______________ pocztą._____________________

Wiedeń dnia 25 ozsrwca. (godz. 11 w połudn. 
Kredyty 849.50, kred. węgierskie —.—, Anglob. 
153.76, Uniony —.—, Bankyereiny —.—, Lan- 
derbansi 245 20, Akcye tytoniowe 212,60( Staata- 
bałrny 339 75, Lombardy (z kup ) 107.— El bet hale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4*/• k°r- —'— 
Renta węg złota 4°/, —.—, Alpiny —.—, Marki
61-42, Losy tur. — .

P A R A S O L K I  półjedwabne i jedwabne. PA8K1 dziecinne, mgzkie i damskie, metalowe,
skórzanne, gurtowe i jedwabne poleca Ludwik Włodek w e  L w o w i e  

V U , le »  B C f c l i c l c *  l i c z b a
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P P -  P o lec a  s ię  h an d e l w in  L ^ < 3 L ,rx rŁ S csu  S ts u d .ta a a .S ą . l l© * ® . w e  L w o w i e
.!#«** *#1*42? tf££«iy#tirtc?&LMb 4  jWy*fe4V /ad

drabie** ł J', ©e* ©d wyrnsw, Ua-
ńyat «aś drwŁlecB AS afc._______

ł iB a S o a u M  iutta jusike.,,:.«* or,<«?r> 
jowskiogtt, zbadasa p.-s*s asfejsafe lab sra 
toryura, =% do aabynia *.s sraysrkich tza- 
tikik > 863

P o s z u k u j e  s i ę  d o  k u p n a  o s ł a  
o g i e r a  n a j m n i e j  1 4  m i a r y  n i e  
s t a r e g o .  Z g ł o s z e n i a  p o d  l i t e r a  
m i  K  S . p e s t e  r e s t a n t e  C ię ż 
k o w ic e  1712 8—10

Bardzo mało używana 1ŁÓ W  F ł i Y  
New-Royna-Tangeut aa 70 Doirden Cycl 
Comp. za 86 tir. na gumach poduszko
wych z wsseUdemi przyporami 1 latarnia
mi. Dunlop pn9umatya model 1894 z 
wszelkleai możUwemi przy borami bez 
wad z powodu nagiego wyjazdu do sprza- 
dania. Hotel Frsnuuski u portiera.

1849

g o t w e  d e  * !y e s » , ssytek© 
st-Jtaąźi-c? d® n a lo *  auela

doieew, «stesfce&, ogro-
cbm, seLodów, ciiea, pc
djtóg; i<5»ns Mlótc, wozów, feyy 

® s»k , t m » i « # ó y r  i t f .  p o i « m

A lo jzy  l i t i lh u e r
Lwów, Rynek i. 38. 1666

Nędza nad wyraz bolesna, dotknęła mlo 
ł, chorą na piersi, ciemniejącą osobę, 

obarczoną dwajga dziećmi, za kióraj mo 
raluość, moją ręczyć riiostry milosiai dzia. 
W obecnych stosunkach gdzia tysiąca 
płyną aa chwilową rozrywkę może kto 
sie znajdzie, którego najmniejszy datek 
uchroni od głodowej śmijrci irzy istoty. 
A dres: Drożyńska, Żółkiew ka 1. 127. 
tramwaj konny poi sam dome-tc przyjtidza.j82z 1-2

F r a n c u s k i ,  Angielki 1 tosmki dc 
nmiereczenia n - czas wafeacyj. Agence 
Internat/onale M ae de Sikor ka Krakó 

Hotei Saski. 1729 7-10
M łu c a r n J a .  listwowt ożywanana 

sprzedani* w Zwierzaku poczta Pilzao.
1792 4-6

dc

Z ,g n b i< m o  na wyścigach srebrne pu
dełeczko na papierosy ż napisem Zofia i 
ośmioma herbami Znalazca otrzyma 60 

. koron nagr dy uiica Kościuszki 7, Brze
zicki. 1624 2-3

A o w y . dobry czarny fortepian tanio 
do sp: aitdsnia. Włsdomość u portyerft ul. 
Czarneckiego 1. 4. 18,!6 2-10

U z ą d t  a  enocomiczny lun ekonom ka
waler pi szokuje porady. Adres: Z. B, 
Niżantewice ,-823 2—3

F o r t e p i a n  przegrane krótki* bardzo 
tamo do naby- la w składnie Stanisława 
Horszowskiego Karol* Ludwika 3.

P o t r z e l m a  zarar, kasjerka z kzucyą 
Adresowali „Korzyć" Lwów restante.

1828 1-8
W y b o rn e  konfitury, kompoty, soki, 

galaratki, marmolady i owoc* k»rdyzowa- 
n« dostareta na zamówlenia, rzez cały 
sezon •.rwani.-, oj.oców, bo ca u*'-Ii umiar 
kowanych, Zarząd dworu Putiatycze d. 
Gród<k. 1830 1-4

H lU |dszca ekonomiczny, Czernichowiai 
pozaukaje posady Zgłoszenia Towarzy
stwo prywatnyAi ofiiyaŁistów Lwów, Clio 
rązczyzsa.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .  A d w o 
k a t  l ł r .  H e n r y k  K o p e c k i  pize- 
niosl kancelaryę swoją do uomu przy ul. 
Słowackiego 1,* 8 (mazanin) naprzeciw
gmachu djrekoyi o. k. poczt i telegrafów.

1848 1-S

Pierwszy krajowy zakład wyrobu

G O E S E T O W
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 2 I piętro 
aaprzecsw Kasy oszczędność’) wjmbia 

gorset* najlepuzado kroju jatoteż hygie- 
uiczns, gorseia z gumą i w ogóle wszystko 

w zakres gnr-sicLr-tww wchodzące.

r o K n j c  umeblowano na czas wystawy 
od 15 zfc, miesięcznie Ossolińskich 12.

1632 1-S
F o lw M i-k  .60 morg z lasera do sprie

dan a. Nledziilska Biecz. 1837 1-3__
S o k  m a i ł n o w y  d‘js kil 8-3u. z 

blasż*vż8 sprzedaje Zymirski, aptekarz 
Lubaczów. 1Ó3Ś i-o

Ijjjy i y  i Eti
n i e k l e j o n y c h

x d o sk o n a łe j feancu:-sk ie j b ib u łid

z lr , 1  i w yżej
p o le e a  F A B R Y K A

F. N1ŻAŁ0 WSKI, Lwów.
Przy odbioiis 5.0.90 satuk, poczta f r a n c o  

A jf ro a w m  t ó w ł u d c z o n y  lat 88.
wolny, te  da posady r ach mistrz*, fcootro- 
lora l»b kzjyara od 1 lipca lub pć-źaiej 
Zgłoszenia „Agromom11 teatra lne  Mitro 
Ojłosień Lwów Kopwmika 11. 1469 »-V

B ry n d za
świeia majowa górska, faska 5 kilowa 
2'38. lówrsad r>~rn  Lapazyn Br-użariy

Dia wygedy Sz^ d.o 'ras j ¥. T. 
Pibiiown iesi jako w oeutrata sa-a- 
sfea nrządeiłeta u s ie b ie  spraedaż 
Bloków i pojsdyńczycb kart wstępu 
na wystawę pa cenach blokowych.

H A b ifN $ r
Lwów, Ryntik L 38 

H /.ł p a  pasywna śc-srniaoka nasienie 
świnie 1 '.ewns ! Ilte s i 1 s ir ..  I  J t l io  
1 * ł r .  3 0  c t .  pol«a J  B n l s i c w i t *  
skład aasion w  l-kaofani. 1663 2-8 

» w ie * e  misia cestrowe (ccctryfawo 
wannj z V7i*rzesi*i pelaoj w psykach 
ćwierć featewjch -o 15 watów d> naby 
cia w b»i.d:u Kar.-,la fcalłabma

d.
1 *94 3-3

Poszukują umieszczenia w Gallzyi :
N a u c z y c ie lk a  R o lk a  

patentem, wy-oko rnuzy sdna, biegł* 
w francBzkiem fbylr, przez 1 j ,  roku sam 
czychłlką pod Psiyiem) nie-aieeki^m 

angieistiem.
G o r z e ln ia n y  

k t1-ry saniod‘«il*-lnie w K»ięsi wje ~ iększemi 
Eorzelnianii z iak ntjlepssemi teanitataml 
kierował, obczniny gr tntownie z w^zei- 
kierni uajnowaz. mi aparatami i mogący 
podjąć się mniejGsyrh reperacyi mzi zyn

N a d le ś n ic z y
z akadcmiczitym wyksstatcsrde-n, a mający 

już kiliicetnk pr>.ktyke poza sobą.
K i l k u  e k o n o m ó w

bardzo pilnych i dobrych gospodarzy 
obeznanych dokładnie z upr,-.' r, ziemi, 
chawe'!4 inwentarza i gospcdarftweai 

mlecznem,
R, Kaczormyski w Poznaniu

B e n f s l i i i a  *1*
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 

wszelkie choroby gardła i Gst.
C e n a  2 5  cL

j e s t  t o  a p e c y a l n y  w y n l u s e k

is
J a n a  I h n a to w ic z a

mag. farm. i ckem. sądowego we Lwowie ul. Kopernika 
1. 3,, Halicka 1. 11., w Krakowie Sukiennica Nr. 20, 

w Czemiowoaoh Rynek J. 2. ii
... —f,*

K*feta*łiłi w ■ 
łycb. j-ół i ćwierć

'wtoe- węgiesss&isr lite 
saóskia, freomekia i ijsrt, 4:- 
daiżd garŝ ćWhsy SF.jaJofc. -̂d- 

&.woFf, Uą. '&¥
tnlOwikę 

pol*cB

$

. Karol Bayer
•j* 7jW 0'WTS, p-r-j alkę.- 

Ipjwifeiil; ii. W

SKŁAD FABRYCZNY
o; k. Oprzyw. libry ki

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w BĘRNDO RF

— X*"-

N a c z y n i a
' © k o v/ © i  d e s e r ó w ®

*o srnsbra cŁińskiego i »lp*fei

N A C Z Y N I A
f e « ic l ie » n e  z e a y e te j f o  n i k ł  ..
* poi-ęoiiessiezs dłagoistniej tnraloi«i 

pol«c»

fi. i  ChHstiana last§psi

W .  BILIŃSKI
w* t.yrOisii ®Uar. HctełAńsks l. 9

Prawdzie* jedynie z aptehi pod łabędaiem w Kołomyi

ad wielu lat 
sław na BEN IG N I N A na piegi i pld- 

my na twarzy
caskomity J ^próbowany ten irodok piofemiśc-i przowyisza jrazelki*; dotąd pilejf.no. 

Działa pewaia isybbo i boz śladu. Osa* 60 ct.,

bióro rsk -moadaerjoe istniejąca od r. ’. 878

P. T. Nir.ifajozż-m mam. za^uosyt 
aawiadomió bzanowną P. T. Pu- 

licanośó, Ae dotychczasowego me
go inkasenta J^kóba Blact nwol- 
n ite m  z dniem 15 bm. z s*użby, 
że m tem  tenże nie ma w.ęeej 
prawa dla mnio o'kolwiekbądź 
t-m aż na rachunek mój zapłato 
niś ił, takotye są nieważne i sam 
tobie skutki będzie przepisać m u 
siak

Lwów dnia 22 czerwca 1894 
Z powaianfnn

H . B I . W / . .

N a se z o n !

p’yaa 46 ot.
Znwówieai* uprasza adt*?o- ać S ta n is ła w  P tw ło w sk !  *p. Kołomyi

Wlsdfńskie Losy pn 1 koronia. j~ Ciągnienie 12 lipca.
5  g ł ó w n y c h

w y g i * a n y c h  p o
ZjOSy  p o le c a ją .;

Jonasz, Kiiz i Stoff, Scheilanborg i Kreiser.

Od:4nacar.»e m^dalamł. z wystawy krajowej i ii»Uml pooLwalnemi

Załoion*
W r. 1882 w e , r  
Korczynie (o- i l f ę iN W #  
bok Krosna) 4^ .^-w e.t'*  

jedynie eżrpr-

Tswarzystwo
tLagzy

IK
:s{ Gai. Akc. Iow . handlowa

w e  L w o w i e
poleoa:

Naglenie Rzepy prawdziwej baw arskiej jjj 
Turikipsu or | g, angielskiego.??

awozy sztuczne.
M a s z y n y  ro ln ic z e .

1817 1 - 9  XC

Księgarnia W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
poltca

D Z I E Ł A  J U L I 1 8 K A  S I  O W A C  R I E Ł O
wydanie KupeJne w 6 tomach puzejrzane i do druku przygoto

wane przez P. Parylaka, prof. j"(a. pola. we Lwowie.
C e n a  z a  e a ło ś ć  2  z l r -  w pięknej płócieocej oprawie 2 z I f . 8 i ct.

DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4 tomneb, 

w  trw a łe j o zd u b n e j o p ia  w ie z*  ca ło ść  9, z łr .
D z ie je  P o l s k i  M a r ja n n  z  u a d  D n i e p r u  1 2 0

H U
n

K a n t o r  w r m l a n ' ¥  ^Uf 4AT
c k, nprz, galic. skcyj. Banka kipoteesnego

kaptajc I sjprse&ąf*?
w s z y s t k i e  e f e k t u  i u m e t y

pm k«t3?«ie t ls d s u ^ y iu  ES&|d®M®dai©jfiiiy
ile są®  *g?.*aej parwwiKji.

Jako dobrą i pew ną lo k a c ję  poleca:

MiSe

4 V* pro. listy hlpoitti-ine
5%  listy faipot^ezniK preinJowass
B% B B Sjm pr&sjsiS 
4 V / 0 listy f  o warz. kr«sdytov7«gi) tiwmki&ęi 

« Błssku krajowego 
4  V» ’/o poiyozMę krajową gahayjską 
4 %  poźyctzkę kraj. galic. koronową 
4 % psżyuzk̂  prop̂ asyjną g&Eisyjską

705

n
Ąif 0
♦V.h

bukowińską 
poźyszką węglartktej kolei państwowej

n
ktAfa

i'b B prcpirisajjną węgierską
węgierski* Ubligaoye indennlzseyjne,

to pApiory iiantior wymiany Riyiku hipotecanegc
aabywa i epneedaje

p® ifiBikdsćaysteiajsff.jeSa.-
Uwftgai: Kantor wymiany Banku iiipotecssnego przyjmuje 

od P. T. kupujących wnzaikie «yi®8®TVisa.®, s& jwA 
p tfttee  Miefaesswe papiery wartościowe, tudzież

g o tó w k ę , h e a  m&misńGifgsa p® tvąr

p o d  o p i e k ą  ś w  S y l w e s t r a  pr.l«ca Szan. P. T , PubUcraości wyroby
czysto laiaaw, ia k : płóma od najcisńeEToh do nsjzi^betycb gatunków, płótna 
półbielona i szare, dr-iliazki n* liberye, dymtd s:«ryld« i adamaasSow*, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe turodde, obrusy białe i kolorowe zo ser
wetami, chaftki, fartmrski, ścierki Jłp, w sstew  tkactwa wchodaące wyroby. 
Conaiki z próbkami rozsył* nią frr.aco. Zwraca *•* nwaję P. T. Publiczności, 
fc tu w Korczynie nie ma żadnej fabryki tkackiej, ijlko wzorowy war
sztat tkacki, o 20 warsztatach, ściśls zwi»ztay z To wsursystwem tkackiej pod 
opieką św. Sylwestra. DY SEKCJA Oprócz skłsdu głównego aa K rakó» 
w Bazar-e nyrobów kraj. gminy Miasla Krakowa. Nia jii in f  nigd»Se żadnej 

filii ani żadnych łgentów nie wyzyłasny.

na u sze
gramt*--wy, czarny, czerwony, Bor 

de&ux żółty, kromo zisiony
poleca:

Główne źródła : Ż d r ó j  G te o r s  W  i k t o r  I z d r ó j
H e l e n y  są dawno snana % powoda niedośołgnio-Zdrój Wiidungen____

nego skutku przy cierpieniach norek, pęcherza lub kamienia, p r z y  katarach żołądka 
lab kisiek przy r.iAdokrewsośri, bladacice i podobnych cierpieniach z krwi pocho
dzących. W. r. 1893 oad 7CO.OO ) flaszek roze.łan'). Z żadnego z tych źródeł soli 
się nie dobywa. W handlu alę pojawiajaca s ó l  * W i l d a n g e n  jest sztaeznem, 
po części n i e r o s p u s z c z n i n e m  fabrykatem maioj wartośai. Pism* darmo. 
Zapytania o kąpiele i mie-zkenia w  d o m u  z d r o j o w y m  1 (“l i r r p ' j a k ' m  
h o t e l n  adresować «aieŁy I n s p e k c j a  t o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  s d r o j ó w  

m i n e r a l n y c h  W i l d a n g e n .  j j j 2  3-8

Na K.to do wynajęcia domet ?od lasem 
spiskowym, SO minut od stacyi kolejowej 
lirmaców łatwość zapi-owlaniowania łię 
kościół i pr/czta w miejscu Biiżsie infor 
m»C7 e udutli Zarząd dćnr Jasiono w ad 
V7roblik szlachecki. 1796 3—6

P o s a d y  g o ń t e l n ł k a  poszukuje od 
Igo lipca. Posiadam świadectwa z vi*lo 
lerniej pr.k tykf Cichaciii Podzamcze *d 
Kamionka 1818 2 4

D o  s p r z e d a n i a  w Jarosławia dwie 
kamienice p ;ę tiw «  i dornek piętrowy w 
Rynku i p-*y * ulicy Ostrowskich. Buższt 
wudomość u prof. Głowińskiego Jare 
sJtwiu 1798 2-5

Lwów, Rynek

J S lo d a  J i i a i u k a  uzdolniona w R< a 
wieetyanie i nniłejącu udzielić lci.cyi gry 
ns fortepianie (Oszukuje rarsz m*ej,ca 
przez bióro pani Bodyńsicłej Rynek 29.

1803 1-3
Lwóws b ,H ) s ł a w  H o r s z o w s k i

Karola Ludwika 8 wi»lsi wybór forts piR- 
nów, pi*nin, harnionium, instrumentów 
samcgrajyjych.

K a r e ta  na sprzedaż w dobrym stanie
B lizrza wiadomość u dozorcy dom u N r. 4 
ulica 8 mai*. 1669 1-3

G u r z c i i i i k  t.iłg iy  w zawodzi* (87 Izt 
liczący śonaiy) W skutek  s ^ r  edr.ży m a
ją tk u  gdzie 6 la t  pozostaje poszukaj* ipo- 
snoy. Bliższych iuform acyi i św ildectw a
do przejrzenia udzieli s grseczacici Towa- 
rzy.two Oficyalistó w we Lwowie, pl>c 
Choiążczymy 1—1

C zefuaw sk i
/yukstnfika 1. 2 Lwów.

nyra9

M l e r o w n l k a  h a n d l o w e g o
dla działu towarów kolonialnych 

poszukuje
Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie.

Kwiiifikacya w ym sgaA t: D ła 2 « z a  p rak ty k a  t? handlu koloaiai-
EcajcEiCŚó buchalteryi p-. dwójne , ko res.-ondermyi kupieck i o;,

ją sy k a  poiskifigo i nieiaieckiego oraz u iw arow r wstwo.
Płaca toc~iia 1500 złr z pr&wera d j tantiemy. Posada obsałzo 

ną bidzie prowiaory^zni-a i.a jeden rok, po aem nastąpić m z s sta- 
b.Giza ya et odpowiadniem uregulowaniem płacy, ewen ualnie z no 
minaeyą na dyrektora.

Podania zaopatrzone odpowiednie m i świadectwam i pizyjm uje 
najpóźnej dc dnia 15 lipca br.

Dyrekoya Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie 
________  uiica P ąarsks 4  lb27 1 —4

Dom Poi k? KuSerskiego w Copotach
(Zoppot, S flłstr. 71 a  c - 7 2 )  

poleca seson kaoiclowy p<-j»djńcza m»b!owan<- pokoje i cal* m ieszkania 
u letn ich  werandach n a  doby, tygodnie i m iesiące r. eałodsienneni utrzym a 
ni«m lu b  tsż  b e t takowego K uchnia dob-a tm lsks. U sługa polzka. G iny ba r
dzo przystępno o©  2 0  g o  c z e r w c a  i  1 5 - j jo  w r z e ś n i a  z n a c z n i e  
z n l i / m e  G^na pokoju pocsaw sry od .mrh. 1-50 ra  deb* obiad w abona- 
n eacas  m rk. 1 'iO . Całod lecne otrzym enio począwszy od inrV. 2-50, Od I-go 

c«*rwc* słn iący  u* k -lc i.
W  obec konkurencyi niemieckiej uprasza się o łaskawe poparcie.

t m a m m i

R  k zsłoźenia 1789. 
i & ź y  t r a i i K i p o i d

H E R B A T Y
zbioru majonego otrwym^ł i poleca

FRYDERYK 8CHUBUTH
Lwów, Rynek 45.

Mto)

90 fs
R SŚS
e  "-ui<: i-o 5̂ist O 
^  ?! 
s  £

-1

J u ż  w y s z e d ł

N ow y c e n n ik  in r h ,  la k ie r ó w , pokostów, Przy
borów a; Łyatyczuo - lu&lfirskjch, potrzeb gospedar- 
skioh, dom owych, tcickniczaych futóggftii znych, 
cerat, chodników i m ateriałów  chemicznych, a- 

pteoznych, guB^owyoh i t. d.
firmy l H l

&&& jadynic, z& p i trą c e u lm  3*«-
aajHmftpfeM k-wk&ów.

H  Do efektów, n któryoh wyczerpały t!» kwpony, dostarcz*, nowych arka-
**7 kapoBowych, zs zwrotem kosztów, ktdr* »am ponosi- H W

 _ _ _ _ _ _ _ _  .

m

u m m m

ROK ZAłOZFNIA 
1 8  7 2

CZNA SPRZEDAŻ 
750 

M A S Z Y N

J O Z E F  J W A N I C K I
LW Ó W . H O T E L  Ż O R Z A

CENY MASZYN OD 25 DO 65 RATAMI PO 4 ZłR. MIE. 
PROSZĘ ŻADAĆ CENNIKI

A J E N C I  C H O D Z Ą  
P O DOMACH 

Z MA S Z Y N A MI

T Y L K O  Z F A B R Y K

ZYDOWS I CH.

Na nalewki
spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca

O .  I sl.  u p r z y w .

R A F IX E it.i l  S P IR Y T U S U
A . B A C Z Ę  W  S K I E G O

c. i k. nsdwornego dostawcy W E LW OW IE 
PuC't.ą 5 kilowe posyłki pojemnością 5 litr.

s>.

L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o

■ -*w <»

ft
cj-* S 

C C7
s  ^

tN

we Lwowie, w Grand Hotelu,
obok nowego gmachu Kasy Oszoaędnośei.

! Aujwiększy eksport [irowiucyoaalny !
Zwraca sią ow agj na to najwięksee i nsyUń'

sze  ź r ó i ło  zftK.upna ty s ią c z n y  h  c o d z ie n n ie  n ieodzo* 
wcyeti artykałów.

Na prowincyę 
gratis.

rozseła się cenniki franco

GO

CO

§?
IM&l M

—  H E R B A T A
g y  ci»tłuo naciągająca X miłą wonią. 
g  chińsko-rejyjska 201

'/, kl. Congo  ........................ ił. 1.60
.  2 . -  
.  8 . -

*1, n Suchong ces. . ; . . 
‘ « » fiamilijn^j w pudełka

, M e la n g e  de Moskau 4 '—
Londra . ,  4’—

„ Wysiewek z herbat własnych 1.30 
’|, , Wysiewek ,  sprowadź. 1.60

! Przy odbiorą# trzuch funtó w opłacam 
do każdej pocztowej stacyi. .

1 i ć a w y -  ‘
l prowadzę w gatunkach a.Ja hetn /eh ,itnych,

czyste, aromaty z ie, cipUcicie do kfc*-
m  dej pocztowej stacyi, woreczek 4 3|,
_ .  '  J-igr- '=! Larazaa wysmi»nit* zł. 9- —
g  Cuba wyśmienita . 7 . . .  9,50
£5 Ceylon putow* . . . ” 10 _
e a C e y lo n  grubo-zlarnista najpr. zł 10.10
S^Ceylon najp................................... * 10.70
"  Mokka a r a b s k a ........................10.70

Jawa złota gruboa ■ r ,  „ 10.70
poleca handel

Karola Sałłabana we Lwowie.
Łaskawe zleo«»ia s prowincyi ushn- 

iecznla sia nai.ychminst. 12 A

0 liczne odwiedziny uprrojmie 
uprasza się do magazynu

O B U W I A
wyrs>&ó *? k i a r M a d « k ic h

-Tendier i Lunker
we LifO-aie, ul. Karola Ludwika 1. 21

HOTEL AN GIELSK I
polecamy nasze oldite zapady na sezon
obecny najeUgantszego gn obawia dla 
panów, pad i dai«oi w wybornym ja- 

tnnku i 
tylko ręcznego wyrobu 

po cenach najniższych febrycznych, ja 
ko też największy wybór 4AL0SAY 

rosyjskich i haabnrski b.
Ceny stałe wyt.oczons na poduzwio.

i 731

Pod gwarancją skutku i nieszkodli
wości poleca perfunjerja F u n s i ta ,  
Lwów Sykstsska 2 p r z e c i w  s lw iź -  
n i c  ikatrak orzechowy Prlmn ywego 
w Rzymi-, zabartria na wss^stkie od
dania szybko i naturalni®, Cena 1 zi. 
&) ct. Liberta I t a l a a m  k a s z t a n o 
w y  U’, płać, piegi, ostudy i t, p. Gi

ną 1 zlr. 30 et.
Ognie sztuczne niezdwudtie.

>i‘żyb)ffającym na wjstawę krajową
poltca się

Pierwszy galicyjski skład

farb i maiaryałów
L w ó w ,  H o te l  G rand

(obok nowogo gmachu Kaw oszczędności) 
do. jj»ko najtańsze źródło do.zakupna

Farb, Lakierów, Pokosić# i Ł d.
Artykułów d-mowych goapodarjkicn i 
przemysłowych. Psrfumeryi i artykułów 

toaletowi eh..
Zamóiłien a z proKiac-i uskutecznia 

odwrotni*,
Cunrdk wysyła g ab t i opłatnle.

U  I N A
1692 włutnyj uprawy dostarcza 1 hektolitr 
bia’ego złr. 22, czerwonezo złr. 24 o d  
d w o r c a  G o n t i l ł l t z  P obki p> 3 litry 
oolatnle za przesłaniem 96 ct. B e u c -  
d y k t  H e r t l  właioicisl dóbr Zamek 

H l^ i tu c l i  obok f t r n e h i t z ,

^ a ik fa J  ss«»tikowy w t fż m z g  M*  Bl£LS:HSO w e L w ow ie
prowadzi-, kursy dopełtna.nc >0 ukończea.u których mogą składać egzamin* naaosyeiokkia: kursy języka» obsych t u e t o l ą  k o a w c r s a c y j a ą ,  ę n s  dsUwiające 
wislką kotayść, zwia.zcz* dia aacńyaajątych, zastępując nony cadsoAirmki, kdtrałcąo wymowy 1 aaz^o"mów ó. N* aaiUuti wpr ;»'a 1-a ią z u .a u  o i i i i  jgzyka Uoia- 

Z*mówi*nia iu rok Zakolny 1394,'ft pr-yjmuje się do lipca m  Ł* ma, Hfai* 1. 41, od 1 Upoa, piaj D.jj r^wsaugo (Ooorążsa/zoyA wchód o la łb y  Oiohij 1. 1

pisma ludowe, naukowa i
wychodzi w Krakowie rok 2gl, dnia 1 i 15go w objętości d w ó c h  arkuszy druao! 

Każde półrocze stanowi dla siebie cało&ć.
N orł przeto abonond bidy mieli ł z 2 gi p iłcocu  ojjbuy c ‘.tk wii/ t»,n 

ipćdodpłata r o o t a i  3 isł, p ó ł r j j a u a  1 z t  50  j L ,  k w ą r ta la a  75  00.
Aifaa: lle tlakcya  .No w a jo  Dzwonka* w K ra k o w i*  

| ulica  R ija rsk a  l. 5 .

.-3
.'13

W W "  Przybywającym
goś-iom na wystawę k:ajo«ą pole
cam mój wyłączny skład prawdziwej

rozyjskiej

Herbaty
A D O L F  S IN G E R

Lwów Sykstuska 17.
Przy odbiorte 3 kl. 10°|0 opuato.

"Willa z ogrodem
n a  K o f i 6 » c e

blisko stacyi kot«i <Tektrycsnej 
w aad-jr pięi-nyń1 i R'oozem półc
ieniu do sprzedania, Wiadomości 
r.dzieli na a iid , '.'u dozoroa pod i. 

04 ul- Sw. Zofii.

r  J i H  -w, 
J A R S Y S A

r  lubiło. > Zioinlk .1 
* M L,«6wi#,i!. Mariacki 

pnloca swój bogato za- 
('opatrzony skład wyro- 

hów jnbllarskłok, ało- 
L  tyuT.i arabr^ch

n£9t%ł®}


